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Przyczynek do dziejii* ostatniego powstania.
W Sfcuug&rdeie pojawiły się „Wspomnie­

nia* hrabiego Fryderyka Reyerterj, który mię­
dzy rokiem 1860-ym n 1863-im był pierwszym  
radzcą austryaokiej amba-tidy w -fcersburgu 
i ozęito zastępował ambasadora ur. Tlmna. 
W pamiętniku tym znajduj i się wiele szczegó­
łów, które tłómaozą zarówno postawę mocarstw 
względem naszego powstania, jak nieudolno w 
początkach zachowanie się rządu petersbur­
skiego. Jest w tym pamiętniku także znak® 
mita odpowiedź teraźniejszym pisarzom ~osyj- 
8kim z obozu Moskiewskich W> eaotnos którzy 
duwodzą, Ae cała rosyjska ozbchta nadzwyoze 
sprzyjała uwolnieniu ohłopów z poddaństwa, a 
natomiast szlachta polska, sprzyjająo tej spra­
wie tylko pozorni, w grunoie rzeczy intrygo 
wała przeciw tej reiormie.

B Carski manifest o uwolnieniu chłopów ^  
pisze hr. Bererterr — odczytano w oe^kwiaoh 
petersburskich 17 maroa 1861 roku. Bówno- 
oześnie saiu car oznajmił o nim na wojskowej 
paradzie. Powitano tę radoóną nowinę trzy kro- 
tnem „huwa!" — w teatrach ca iądanie pu­
bliczności kilka razy puwtóraono hymn naro­
dowy Lecz kiedy się dowiedziano, źe jeszoce 
dwa latu wszystko ma zostaó po dawnemu, a 
potem dopiero cię zaoznie uwalnianie ohłopów 
na ich własny koszt, usposobienie się mieniło. 
Lud począł demonstrować. Wvkrry ki weno prze­
ciw szlaohoie. Polioya się starała, aby lud tłu­
mnie się zbierał dokoła pałacu Zimowego i ro­
bił oi.ro wi owacye, leoz roDOtnioy i inne osoby 
z Indu drwiły s tych polloyjnyoh -sabiegów. 
Carjoy adjutanoi pojeohali z menifesten do 
wszystkich miast gubernialaych ; s.mi mieli go 
odozytaó ludowi i przywieźć raporta o wraże­
niu, jakie ów ^Lt spiawi. Byohło zaczęły nad- 
ohodnió od nich przykre wiadomości. W sięd-ie  
juz krą ijł między ludem manifest i t  pełnie in- 
ny, nadający onłopom woiność zupołną niezirło 
-izaie, ora/ grunta szlacheckie. Zaniepokojenie 
rosło w calem państwie, władze traciły grunt 
pud n 'igami. Wkrótoe potem eaozęiy się groźne 
rozruchy; w Twerze, Saratowie, Czernichowie 
iTambowie przyszło ao km ,wyoh bitw zwoj- 
sk.em Jednocześnie szlachta uczuło, się iruj-o- 
wauą i na ewych zgromadzeniach energicznie 
protestowała przeciw zniesieniu pańszczyzny. 
Jawnie mówiono, że rząd składc oię z rewoluuyo- 
nistów i demagogów. Nic wszędzie jednak tak jr- 
ło. Mówcy na niektórych zgromadzeniach szła- 
oheokioh szli dalej od rz^cm. SzLobtr. petersburska 
ua posiedceuiu jawnem, na którem na galeryaoh 
było mnóstwo publioziośoi, przyjęła wniosek 
hi. Szuwałowa, »by się domagań żHozwioozn»go 
Uwolnienia ohłopów z nadaniem im ziemi, wy­
kupionej od szlachty przez państwo, a dalej 
zniesienia wrzelkioh przywilejów rodowych, 
równego opodatkowani i zwołaniu, parlamentn, 
któryby sam uohwalił i przeprowadził reformy. 
Niejori Piatonow poszedł jeszcze dalej, bo do­
magał się usunięcia rządu, a powołania konsty­
tuanty. Publiczność witała te wniosk i z zapa­
łem. Po całej Bosyi rozchodziły lię te płomie­
nie Spiskowaniu stało się ozemś modnem, pię- 
hiiem i wzniosłem. Studenci zcczę i demonstro­
wać bardzo natarozywie. Car usunął się do 
Carskiego Sioła, a wojennym i omondantem sto­
licy zamianował ostrego j-^ne ała Ignntjewa. 
Hfedy ten jenerał tłumił studenokie demm- 
8traoye, oai mu ac telegrafował: „Postępuj z 
młodzieżą jak ojoieo", a jentrał rzakł: „Rczu-

miem to tak, i  > mam z nią nostępo, rać, jak oj- 
oieo jego oarskiej mości*1, to znacjy, jr,k Miko­
łaj I  — 1 zaraz wtrąoił do oytadeli przeszło 
200 studentów. Wtedy spiskowanie jesroze bar­
dziej się rozwinęło. W gwardyi uwięziono 75 
ofioerów za knowania przeciw rządowi; Izmai- 
łowskl pułk gwardyi cały był zrewoltowany; 
u carskiego a -i ianta Bostowcawa znaleziono 
przy rewi y i dowody, źe ten ofioer był agen­
tem lonayńskioh rewoluoyonisłów-enbgrantów. 
Pioklamaoyf wprost nihilistyczne rozaawano 
na ulicach. Jako środek terrorystyozny zaleoa- 
uo w tych proklaraa yaoh wzniecanid pożarów. 
Jakoż niebawem spłonął w Petersburgu „G-o- 
śoinny dwór" (kolosalny gmach, w którym są 
same tylko sklepy i składy towarów), potbm 
co nocy płonęły składy materyałów drzewnyoh, 
warsztaty, fabryki, prywatne domy — i eupeł- 
nio to Bftno działo się w całej Rcuyi a ladze 
były uietylko bezsilne, al nie wiedziały, na 
kego mogą liozyć.

W tym samym czasie zaczęły się w Pol­
sce dimonstraoye z ich zwykłem1' następstwa 
mi i ofiarami. Daohowieństwozamknęro w War­
szawie kośoioły, oo Stelioa Apostolska zganiła. 
Rząd postanowił z tego skorzystać dla zbliże­
nia się do Papieża i pozyck«nia oaeń wska­
zówek, iżby duchowieństwo trzymało się zdała 
od ruohu rewolucyjnego. Nader ozcigodnego 
kapłana x. Felińskiego upatrzono na aroybi- 
skupa w Warszawie. Rzym był z tego bardzo 
zadowolony. Feliński, wezwany dq oara na au- 
dyenoę, zażądał powrotu wysłanych n ę ż y  i 
niemi sszania się admiuistraoyi do spraw ko- 
śoielnyoh, leoz car się na to nie -godzi.', po- 
ozem Feliński rjekł, że umywa ręce. Polska 
stała już w ogniu. Wielopolski spodziewał się 
zostać namiestnikiem i przyleciał do Peters­
burga, aby przekonać cara, że nie powimin 
posyłać do Warszawy i wogo brata. W tymże 

zasie wiele osób przekonywało oara, że Wie­
lopolski nic nie potrafi zrobić, bo jost [niena­
widzony; ! jego rąk Polacy nio nie zeohcą 
przyjąć- lepiej jest powołać ozłowieka mni j 
mądrf go, ale DODularnego. W skazywano hr. 
Andrzeju Zamoyskiego, leoz właśnie, w takiej 
chwili rozeszła ię wiadomość, jakoby ów Za­
moyski na zapytanie jakiegoś rosyjskiego je­
nerała: , Czego włcioiwie ohoą Polacy?* od­
rzekł: „Nouc ne yoalons qn’nne ohuse: allez- 
vous en et lrissez la Pologne aux Polonais*. 
(Cneemy tylko jednego: idźoie sobie precz i 
zostawcie Polbkę Polakom). — Bt ott, dc gra­
ce, sera la frentióre entre la Pomgne et la Rus­
sie: (Leoz gdzie, na Boga, będzie granioa
między Polską a Jłojyą) — zapyt t ów jene­
rał, a na to Zamoyski: ,La rontiere sera eelle 
que la Russie saura dćfendre* (Tąka będzie 
granioa, jaką Rosya zaoła obronić). Słuohająo 
opowiadania o takich słowach hr. Zamoyskiego, 
przypomniano sobie, że on to właśnie w r. 
1831-ym jeździł z ramienia rządu i arodowego 
dc Wiednia, nby aroyksięciu K .rolowi ofiaro­
wać Dolską koronę i... w rezultacie margrabia 
Wielopolcki został pomocnikiem wielkiego księ­
cia Koast mtego. — Dodać tu trzeba, że wszy- 
soy dyplomaci obuy w Petersbargu, z wyjąt­
kiem praskiego posła Bism*rka, bardzo lekko 
traktCT.-ali Gorozakowa. Angielski ambasador 
Napier po prostu uatr* f\Lj,ł się z niego, powie- 
dziuł mu w oozy: „Nasza poli iyka jest prosta, opie- 
t% się na trójnogu: pr< yjażń z Ameryką, opieraniu 
się we wszystki mi Rosyi i popieranie Tarcyi".
— „Czy zawsze ? — zapytał ro ivjski minister.
— „Z jedynym wyjątkiem, mianowicie może 
się zdarzy ć, że Anglia pokaże zęby Ameryoc*. 
Teka nieżyczliwość Buropy tembardzie^ bolała 
R^ySi że jej wewnętrzne stosunki były okrop­
ne i nupełme ją ubuzwłudniały. Jej niemoo wnet 
się uwidoozniL, gdy w Hercogowinie wybu- 
ohło powstanie, a w Balgr idzie ludność oblę- 
gła załogę tareoką w cytadeli, jednocześnie zaś 
Omer-besza odnosił zwycięstwa nad Czarno­
górą.

Z młodem królestwem włoskiem, stworzo-

nem przy pomooy Franoyi, ni» utrzymywali 
Ro-ya żadnych stosunków; nie uznawała ani 
tego paAstwa, ani krók Wiktora Bmannela. 
Kiedy Garibaldi zdobył Neapol, a król Obojga 
Syoylii Franciszek II poszedł na wygnanie, 
jogo poseł w Petersburga p. Regina wręczył 
oarowi swe papiery odwołuj >oe. Car zaprosił 
go z żoną na swój tamilijny obiad, a potem 
żegnając się z nim, pocałował go rusyjskim 
zwyoz ijem trzy ras v w twarz i rzekł mu: 
„Spodziewam się, że to błoto będ i^  jeszcze 
wyrzuoone z waszegc królestwa*. Błotem było 
oczywiście wszy vt,icnow ow ło,“kie: dynastya 
sabuadska, cały rząd i Garibełdi. Naturalnie, 
to carskie wyrażenie moono dotknęło Wiktora 
Emanuela i _ Cvrouih, ale niemniej zabolało 
Napoleona III. Polakom pozwolono we Fran- 
oyi i Włoszech założyć ogniska rewolucyjne. 
Leoz w ezerwou 1861 r. zmarł Ci vour, osobi­
sto so nadzwyczajni: nienawidzona *rzez sfery 
petersDur kie nietylko ze. to. że obalał włoskie 
trony, się jeszcze za udział w wojnie krym­
skiej. N< wy saef gab.netu włoskiego p. Rioa- 
soli zaozął się starać, aby car Usnął Wiktora 
Emanuela królem, pr^yrz kał odsunąć się od 
rewoluoyonistów i zapewniał, że „Włochy ohoą 
zyó w przyjaźni a wszystkiemi państwami, 
jedną tylko Austryą uważają za śmiertelnego 
wroga*. W Petersburgu mówiouo, że z tegc 
mateiyału da się oo> zbudować, ale car jmi 
słuchać nie chciał. Napróżno zabiegał Napo­
leon III, augażująo nawet swoją powagę; na­
próżno BismarL, powróoiw jsy w listopadzie 
186l-ega na swój petersburski posterunek z ko­
ronacyjnych uri'ozy„toaoi w Królewcu, przed­
stawiał Gorozahuwowi konieczność uznania 
przez Roayę królestwa włoskiego: wszystko 
się rozbijało o niechęć Aleksandra II do pań­
stwa, które powstało na gruzaoh legalnych mo- 
ner -hij. Powoli jeanax zaozęto w Petersbmgu 
poddawać się konieoanośoi, B ył wówczas w Ber- 
liuio rosyjskim ambasadorem baron Budberg, 
osobistość nader wpływowe w oankiej dyplo- 
laaoyi, a 'relegował z nim, jako włoski amba­
sador, p. de Laun^y, który — zdawało się — 
postawił sobie za zadanie pogodzić Rosyę 
z Włoohami. Nieraz nalegał on na Budberga 
aby mu w tern pomagał, leoz Budberg tyrao 
brwi podnosił i wzruszał ramionami. Jednakże 
jaż pod konieo r. 18Jl ego, kiedy de-Launay 
znowu lEctozęl nalegać na Budberga, ten go jnż 
nw«żnie słuchał. „Pov iedz pan — rzekł de-LbU- 
nay — c/em  r^ąd włoski może dobrze ucposo- 
bió dla siebie Rosyę?* — „CzomV — odezwał 
się Budberg. — Niech rozwiąże poiski legion*.

Natychmiast poszło o tern doniesienie do 
Floreaoyj (ówozesn^j stolioy włoskiej), a w ja­
kiś czas potem Rioascli napisał do de-Launaya, 
że właściwie nie ma żadnego legionu polskie­
go, gdyby on jednak zuczął się tworzyć — 
(a rzeczywiśoio w tym czasie jnż się tworzył, 
dodaje od siebie Reyertera) — to rząd włoski 
miałby wszelki powód do wystąpienia przeoiw 
tej formaoyi, jeżeliby przywróoont były do­
bre z Rosyą stosunki, których ona w iśoiwie 
nigdy nie powinna była zrywać. Tu hr Reyer- 
tera dodsje: „Wiem ze źródła bardzo pe­
wnego, iż w tym Hśoie znajdowały się w y­
razy : Włoohy pragną pokoju za wszyst-
kiemi państwam,; za wrogu mają cylxo 
Austryę*.

Sprawa nznania przez Rosyą królestwa 
włoskiego była więo już wdrożona, ale oiągnę- 
ła się kilka m isięoy. Cała Polska stanęła 
tymozasem w ognia powstuńozym; europej­
ska opinia stała po stronie Polaków; ooraz 
częściej wspominano o wyprawie Garibaldie- 
j o ; w parle mmcie francuskim piorunowano 
na Rosyę. Nareszoie 3-go Lpoa 1862-go odje- 
ohał z Petersburga — nie do Florenoyi. ale 
do Paryża kuryur carski z ufioyalnem zawia­
domieniem, że Rosya gotowa jesu uznać kró­
lestwo włoskie. „Książę Goroiakow zapro­
sił mnie wówozas do Carskiego Sioła — pisze 
hr. Reyertera — i bardzo długą mową poprze­

dził zawiadomienie, że zabiegi berlińskie i 
paryskie o uznanie Włooh przez Rosyą dobie­
gają do pomyślnego końoa. Niech się Wło­
chy rozw’iają — mówił Gorozakow — niboh 
sobie wojują o Weneoyę i Rzym: to nas 
nio nie obohodzi i za podebne zdobyoue nie 
zażądamy od nioh żadnego wynagrodzenia. 
Ale powinny zerwuo wszelkie stosunki z re­
wolucjonistami. Jego oesarska mośó stawia 
to za konieozny warunek uznania królestwa 
włoskiego*.

Warunek ten poparły Pru»y. „Tak te- 
dy — pisze hr. Reyertera — z wyjątkiem  
Austryi, wszystkie państwa uznał; zjedno­
czenie włoskie, a skutki t^go odosobicnie 
Austrj. nir dały na siebie zbyt długo cze­
kać*. Tu hrabia ma widocznie na myśli 
rok 1866-ty.

Dnia 13 sierpnia 186-2 r. włoski jenerał 
Jonaz przybył do Petersburga z ugromnym or­
szakiem, aby zawiadomić ofioyr lnie, że król 
Wiktor Emanuel jest królem włoskim. Jui 
nikt się w Rosyi nie spodziewał, że „błoto* 
będzie wyrzucone z dawnych włosi ich pań­
stewek. Prywatny fundusz króla Oot jga Sy­
cylii, ulokowany w rosyjskich papierach, a wy- 
nosząoy 3 miliony rubli, był z Neapolu via Pa­
ryż wysłany do Peters tmrga przez tajnego 
kuryera, lecz vr drodze do Rzymu gdzieś 
przepadł Wówczas hr. Gorozakow westchnął: 
„Biedny króli Zostało mu tylko tysiące gul­
denów rocznego dochodu !* I na tem westonnie- 
niu skończyło się całe współozuoie. Leos — do- 
dtje hr. Reyertera — ks. Taxis zapisał królo­
wi 1,200.000 guldenów.

Tyle zawierają pamiętniki Reyertery o 
rzeoza n związanych z naszem powstaniem.

Z Towarzystwa prawniczego.
Dyskusja nad wykładem p Witolda Las­

soty, sekretu:za Nam iestnictwa: „O reformie
administracyjnej*, która miała miejsce dnia 
27 bm. przyniosła onekuwe rezultaty, szczegól­
niej dla kwestyi doraźnej, tymczasowej refor­
my admlnistraoyi politycznej, dającej się prze­
prowadzić w ramach tylko rozporządzeń władz 
administracyjnych.

W tym względzie najcenniejsze były uwa­
gi p Piwookiegc, radzoy Namiestnictwa

Pan Piwccki w przemówieniu swem na­
znaczył najprzód, i i  godzi się w zupełności n° 
krytykę słabych strun aeisit jsaego systemu 
administracyjnego, wypowiedzianą przez pre- 
legeuta. Co do kwestyi natomiast zasadniczej 
reformy administracyjnej zachodzą między je­
go poglądami a projektem prelegenta znaczne 
różnioe

P, Piwocki bowiem jest zwolennikiem zu­
pełnego zniesienia obszarów dworskich, daiei 
przeciw uikietn tworzenia pośrednich władz ob­
wodowych, na samym zaś szozjcie admiuistra­
oyi ohoiałby widzieć rodzaj rządn krajowego, 
złożonego z Namiestnika i członków przez 
Sejm wybrauych. Kwestya jednak zasadniczej 
reformy władz admimstraoyjryoh stoi na dal­
szym planie. Gbeonie najbardziej naglącą jest 
kwestya reformy tymczasowej, która dałaby 
się z jednej strony przeprowadzić łatwo i 
szybko, bo w ramach rozporządzeń, a z dru­
giej usuwałaby przynajmniej najdotkliwLze 
braki obeonej adm, ństraoyi.

Taka reforma powinnaby zdaniem jegc 
polegać na tem, aby- gminy nwolnić od w y­
konywania poruozonego zakresu działania w ten 
spojób, aby dla spraw tn ncletąnyoh potwo­
rzyć w każdym okręgu sądowym ekspozytury 
politycznych władz powiatowych, składająoe 
się z komisarza pow atowego, jako szefa i do­
danego mn persoaala kancelaryjnego. Gminy 
natomiast należałoby zaopatrzyć w egzamino­
wanych pisarzy gminnych i w tym oelu, dla 
ulżenia gminom w większych wydatkach z tem 
się łącnąoyoh, łączyć kilka gm.u w jedną gru­

pę, dla której fungowałby jeden plsar kwa­
lifikowany.

Przy starostwach należałoby postarać się 
c to, aby zupełnie niepotrzebnie obarozająoy 
je referat wojskowy, który daje bardzo wiele 
dc czynienia, i  mr charakter robót manipula- 
eyjuyoh, powierzony został oficerom przenoszo­
nym w czadowy star spoczynku, którzy byliby 
przydzieleni do starostw iako referenci woj­
skowi i podlegaliby staroście. Nadto należało­
by starostwa wypobaiyó w odpowiednio ukws- 
lifikowany personel kancelaryjny, któryby dro­
bne sprawy administracyjne, niawymagające 
wiadomości prawni czy oh, załatwiał.

W namiesti iotwie należałoby przeprowa­
dzić śoisły podział między sprawami zastrze­
żonymi samemu namiestnikowi, a agendami 
przypadająoymi gremium namiestnictwa. Te 
ostatn i  sprawy należałoby bezwzględnie za­
łatwić na peryodyoenyuh seryaoh gremialiyoh, 
bądź małych, złożonych z trzech raazoów i na­
czelnika sekuyi, bądź z oałegu gremium.

Należałoby dalei tak w Starostwach, jak 
Namiestnictwach z prowadzić juko regułę uży­
waniu drukowanych formularzy, wypełniany oh 
tylko odpowieaniemi J datami, dis rszystkioh  
załatwień urzęaowyoh, które tylko dawałyby 
się sporządzać na takich furmularzaoh. Oszczę­
dzałoby to bowibm niesłychanie czas znpełuie 
niepotrzebnie marnowany na pisanie oałyoh 
tekstów załatwień powtarzających się ustawi­
cznie, których w praktyce administracyjnej 
jsst bardzo wiole.

Namiestnictwa i Starostwa prowinoyj nie- 
miecki ih Austryi d,wno już zaprowadziły u 
siebie tę reformę, natomiast Namiestnictwo ga- 
lioyjckie i Starostwa tatejsze stoją jeszcze zaw­
sze pod tym wzgiędcm na stanowisku „dobryofi 
dawny oh oz* sów*, w których pisało się wszyst­
ko potrzebne i niepotrzebne piórem i atramen­
tem bo luozi było stosunkowo dość a spraw 
mało.

Wreuzoie mówoa uważał za konieczne dla 
odpowiedniego wykształcenia młody oh urzędni­
ków w ic t  zawodzie, tudzież dla utrzyi unia  
urzędników sta-szyoh na wysokim poziomie fa­
chowego wyksztułoenia, zaprowadzenie w na­
miestnictwie praktyoznych wykładów z usta­
wodawstwa administracyjnego w połączeniu z 
dysputatoryami.

W ykłady te powinniby miew ió starsi, 
głębirj wykształoeni urzędnicy dla młodszych 
a nawet dla swych kolegów równie długo słu­
żących.

Na ostatnium miejscu wspomniał jeszoze 
prelegent, iż należałoby ustanowić przy na­
miestnictwie kilku radzoów wyłąoznie dla ista- 
wiozuego objeżdżania 1 kontrolowania staro^w  
i ekspozytur pnesnaczonycn

Do wyvrodów p. Piwookiego przyłąocyl 
się w zupełności następny mówca p. radzoL 
namiestnictwa Z imny, zaleca iąc jak najgoręcej 
wprowadzenie owyoh wykładów t  ustawodaw­
stwa administracyjnego przy namiestnictwie, 
czyli lodzaju seminaryów administraoyjnyoL

Na końcu dyn kuny i prelegent polemizował 
z p. Piwooklm co do 'ego projektu zasadniczej 
reformy admiuistraoyi.

Dalej zaznaozył, iż w zupełności godzi 
się na wywody p Piwockiego oo do tymcza­
sowej reformy aaministracyi i z wielką przy­
jemnością wita wywody obu mówców, tak go­
rąco zaleoa ące wprowadzenie seminaryów ad­
ministracyjnych przy namiestnictwie

D w i lata temu bow.em prelegent, poru­
szył był tę samą myśl. w tej samej formie, 
tak w kołaoh namiestnictwu jak i w prasie 
(w Preeglądeis), leoz niestety wtedy nikt nią 
zająć się nie chciał i dopomódz do jej urze­
czywistnienia.

Co i o ozem piszą.
Wiadomo, że nadzwyczaj gorąozkowy ruch 

na całym obszarze ziem po,skioh, zwłaszcza

37)
Zmarnowane życie

Powieźć współczesna
prtez A r y ę .

(Uiąg danwy).
— Ospokój się Adasiu. To ,uż potrwa n .. 

ługo. Gierski śoiągLie ją n_a ziemię z ^ymi 
“'botyczuyuh krain, bo powiadają, że umysł 
obiety doetraja si^ w maiżeńgtwi© do potrzeb
uohowyoł? męża. . ,,
— Naturalnie, źe ou za ciężki, żeby wzuieśo 

ę za nią do tych niebotyoznyoh wysokości, 
ędy sły8z\ się już poszumy dalekich fckrsy- 
eł. Ale miejmy nadzieję, że w tem stadle nc*- 
tąpi zrównoważenie, bo i ego zbytnia pły- 
b iść ducha nie peoiągft mnie łympatyoziie
— Gdzie Teosia? — zapytała w tej obwili 

ani Grobelska Zygmunta.
— Poszła do siebie, bc przemoozyła obuwie 
ogrodzie — odpowiedział jej Zygmunt.

— Quellv betisc, chodzi po ogrodzie w ta- 
iej wilgooi — wykrzyo:nęł» rozirytowana pu 
i Giobbiska, — a przy tem jest niezdrową od 
ewnego ozasu.
— U=y naprawdę, jóż jej brakuje ? — pyta 
pewnem współczuciem męknA pani Tańska, 
lazurowe jej oczy oprawne w ciemniejsze

rwi od koloru włosów, nub orają smętnego 
ociągającego ozarn.
— Pytać w towarzystwie o zdrowie młodej 

lężatki c’esi utu cnose risguie. Zt .nie z llen- 
orfa, jakie zwykła wygłaszać panua Goltsrd 
-  szopcze do różowego uszka pani Tańskiej 
an Korski.

— Ach ta maezyna do francuski: h  rozmó­
wek, to pen ją zna także.

— Poznałem ją ostatnim razem n Mirskich, 
gdzie teraz przebywa.

— Jak można trzymać w domu takie ozu- 
piradłe 1

— Powiadają, że pani Karolewa jest bardzo 
zazdrosną i dlatego dobiera dla oórk1 takie 
odstraszające egzemplarze wychowanek.

— Zazdrosne o męża ? Quelle dróle d'idee! 
— zawołała niedowierzająco piękna pani.

— Panią to dziwi ? — pyta Zygmunt z pe-
ną irouią.
— Dziwi mnie, że nie dała jeszoze za w y­

graną na tym pm kc:e. Jest to znani rzecz 
que les hommes aprcnt.eni toui, ezeepłe a ctre fide- 
les — odcina się pani Fela.

— Jakie złe wyobrażenie ma pani o nas 
mężczyznach, i to nie przemawia dobrze za 
mężem ptni — dokuoza jej w dalszym ciągu 
Zygmunt.

 Przepraszam, nie mówię o moim tnężu,
tylko o mężojyanaoh w ogóle — broni aię pa­
ni Tańbka.

 Aha! rozumiem. 11 sst hers de lignt.
  % mna niebezpieozuy czło-vielr, bo zdra­

dliwy uśmiech wskazuje, że tłómaczysz na 
swój sposób mojp. słowa — śmtjjei się pen. F e­
la odsłaniając dwa rzędy białych jak kość 
Błoniowa ząbków.

— Jedna* widać, że pani Karolowa jest 1 o- 
. bietą doświadozoną, która wie, źe miłość podo
bną jest do eoidemii et prend le plus souoent 

I sur le mśme palier — wtrąca pani Grobelska.

— Sądzę, że nie potrzebuje obawiać się ni 
czego — oazywa się pan Pawioka z poważną 
intonacyą w głusie, muskająo urękawiozhioną 
dłonią gładkie, siwiejąoe nioby. — Bo państwo 
Mirsoy, to wzorowa para małżeńska. Nawet w 
towarzysowie posyłają sobie całusy, mimo że 
ży ją z sobą dwanaśoie let i mają oól tuzina 
konsolaoyi.

— Szczęść im Boże 1 Jednak pozory są czę­
sto mylne. A zresztą byłoby zbyt nudno na 
świeoie, gdyby nie było trochę odświeżrnia 
ue-oow/oh uozuó pc za granicami hymenu. 
Ludzie by zamarzli — mówi z przekonaniem 
pani Grobelsk , obujnmjąo trochę niedyskre 
tnem spojrzeniem panią Tańską i pana Kar­
skiego.

— Widoaisnie trzymasz hę pani siasady ^ol- 
i_ire’a, zgadzająoego się na wszystko, z wyjąt­
kiem na genre enmyeux  — drwi z lekka Zy­
gmunt.

■- A  uo za niewdzięczna rola takiej małżeń­
skiej zp.zdruśnijy w obeo wolności, jaka przy- 
padłu w udziale mężczyznom na tem świecie, 
— dowodui dalej pani Grobelska.

— Dobrze pani mówi, bo tak nie powinno 
być. Dlaczego *nężczyznu może koohać aię i 
oafeoohiwaó po tysiąo razy i nikt mu nie biu­
ru* tegc za złe, a kobieoie najmniejszego prze­
winienia nie derują i zarez ją paloem wyty­
kają. To _jost niesprawiedlrwe, nieprawdaż pa­
nie Zygmunoie ? — trzepie jednym tchem 
szepleniącym głosem siostra pani Pawiokiej, 
kiwając jakby na potwierdzenie głową o im- 
perfcynenoko żółtych włosaob.

— Ale ceż jaką fatalną moralność produkuje 
ta wolność — mówi z przesadzoną powagą

pani Pawioka, niejako skandując każdy wyraz. 
— Na wielkim świeoie człowiek ooiera się na 
każdym krokn o fałszywe życiowe stosunki, 
et cela me choyut enurmetitenł. W cukierń, we 
Lwowie naprzykład, na stoliku obok oiebie, 
rozpiera się pierwsza lepsza kokota, którą po­
znać natychmiast po umalowanej twarzy, za- 
kaaanyoh perfumach i wyzywająoem zachowa­
niu. A koło niej siedzi jej tymczasowy adora­
tor i kasyer i słucha z rozkoszą bezmyślnego 
szczebiotu tego upadłego ptaka.

— Domyślam się, o kim pan mówi, — odzy­
wa się Zygmunu. — Ale ów jegomość, ufiszu- 
jąoy w ten sposób amour librę, to nieszczęśli­
wy żonkoś, którego połowica wyfrunęła z 
gniazdka z innym, a to jego teraźniejsza po 
cieoh.

— Ah vous parlee du mar de la belle Madę 
leine, non encort r.pentanie — śmieje się pan 
Karski, kręcąo czarne, jpiozaste wąsiki.

— Pan znajdziesz zawsze coś na usprawie­
dliwienie dla swojej płoi — wtrąca pat i Gro­
belska, grożąo filuternie palcem Zygmuntowi — 
i tłómaczysz zapewne jego zachowanie regre- 
pyą afeatów. m»łżeńsaich, wszeohpotężnem pra­
wem fizyologicznem i  la Przybyszewski, lub 
ozemś w tym rodzaju.

— A cóż pan powiesz o owyoh aktorkach, 
ufiszująoyoh c pewną lubośoią i niezwykłą e- 
fronteryą liozne "wyci^stwu na polu galante- 
ryi? — pyta lej pani Pawicka? — Jedna 
przejeżdża się jak udzielna księżniczka z swo­
im „baszą* po piaou powystawowym, pragnąc 
zapewne wz udzió zazdrość szumną tualetą i 
przejściową świetną pozycyą u mniej szczęśli­
wych koleżanek. Druga popisuje się w kąpie­

lach kołaierzem prawdziwych soboli, zyskanych 
z Ujmą cnoty, & które nosi za mą teraźniejszy 
jej wielbiciel, zaznaczając w ten sposób odzie- 
dzionone chwilowo prawa sobolowe.

— Miejsca kąpielowe są nadzwyczaj poda­
tnym gruntem dla rozwoju niewylegioymowa- 
nyoh uczuć, jak miałem sposobnosć przekunaó 
się znowu dzisia; — czyn: uwagę pan Kursa:

— Odebrałem wizytę pewnego jegomości, 
który przywiózł mi pozdrowienie z Earlsbadu 
od mego znajomego i jego małżonki. Otóż ów 
znajomy nie posiada wcale żony. Przytaczam 
to jako aalszą uustraoyę do pesymistycznych 
poglądów pan. w tym kierunku.

— Ale moja tesoiowa szlaonetnem oonrue- 
niem na moralne stosunki wskrzesza erki 
Tchroniqui scandaleu&vu — odzywa uif z jowial 
nym uśmiechem pan Tański, który dotąd roz­
prawiał półgłosem w trójkę z panem Adamen 
Fu okoli kim i Władysławem Ławsk l  o żni­
wiarce nowego systemu i innych melioraoyach 
na poln goopodarozem.

— Uwaźajoie, że znajdiye się tę tuj para nz- 
rzeozonyoh, którym psujecie niemiłosiernie ilu- 
zye na nową drogę życia

— Iluzy6 moje trndr.c zniszozyó, panie szwa­
grze — cedzi s pewną .larozumialoSoią młoda 
adeptka poezj i — bo żyję w wymarzonym 
idealnym świeoie uarmonijnego pięana, dokąa 
zgubr.e zewnętrzne wpływy ni« mują dostępu.

— Jednem słowem, lunatyczka na jawie. — 
szepnął Właaysław na uofio panu Adamov

(Ciąg daiszy nastąpi).

R e _ i t y  p a ń s t w o w e  przeznaczone do k o u w e r s y i  przyjmujemy do zrealizowania lub ostemplowania 
b e z p ła t n i e ,  oraz służymy radą przy zamawianiu na inne walory

Sokal i Lilien
Dom oankowy i kantor wymiany.



2 PRZEGLĄD z dnia 31 Marca 1903.
zaś w Galicyi i w Królestwie, w kierunku roz-1 
winięoia rodzimego przemysłu, wywołał ogro­
mne zaniepokojenie w Niemczech, weFranoyi. 
w Belgii i w innyoh przemysłowych krajach, 
Zaniepokojono się tam zarówno tern, ż© usta­
nie eksport do Galioyi i do Królestwa, jak i 
tem także, że zasypiemy rynki zachodniej Eu­
ropy naszymi wyrobami. Pod wpływem tyoh 
obaw wysłała Anglia jednego ze swoich ajen­
tów przemysłowych do Warszawy, żeby się 
przekonał na miejsou, jak wielkie grozi jej 
niebezpieczeństwo. Agent ten, mister Toby, 
przybył do syreniego grodu i oto, oo według 
relaoyi humorystycznego fejletonisty warszaw­
skiego Wieku, widział i robił w Warszawie.

Wyszedłszy z dworca, Toby szedł ulicą, mi­
jając stróżów, którzy stali przed swojemi bramami 
i mieli fizyonomie nacechowane uczuciami ludzkiemi.

Objaw powyższy przypisać należało faktowi, 
iż Stróże jeszcze nie rozpoczęli polewania nlic, któ­
ra to czynność wymaga niesłychanej twardości su­
mienia, oraz zupełnej głuchoty na rzeczy, mające 
związek z najelementarniejszemi pojęciami o posza­
nowaniu ubrania osób idących ulicą.

Na bramie jednego z domów agent zauważył 
szyld niebywałej wielkości z napisem:

„Instytucya podmawiania kapitalistów do fa­
brykowania samochodów, oraz wszelkich innych 
produktów w tym rodzaju, w celu współzawodni­
czenia z zagranicą".

Na Toby’m zadrżała skóra.
Z okrzykiem: „Przemysł angielski jest powa­

żnie zagrożony!* wpadł do biura instytucyi i tu 
znalazł sekretarza, który ukrył głowę pod księgę 
główną, chrapiąc zawzięcie.

— Panie, panie! — zawołał, trzęsąc sekreta­
rzem. — Jaki właściwie jest cel waszego Towa­
rzystwa ?

Człowiek, obudzony z drzemki w sposób bru­
talny, starannie przetarł oczy.

— Uważasz jegomość, społeczeństwo nasze doszło 
do przekonania, że jego dalsza szczęśliwość powin­
na polegać na rozwoju produkcyi wszelkiego ro­
dzaju przedmiotów, które dotąd, na nasz użytek są 
sprowadzane z zagranicy. Położyliśmy szczególny 
nacisk na fabrykowaniu brzytew...

— O! stokroć lepsze są wyrabiane w Anglii.
— Cóż to szkodzi ? W imię rozwoju przemysłu 

swojskiego będziemy golili twarze brzytwami tę- 
pemi, jak grzech śmiertelny, lecz własnemi. I  nie­
chaj będą znacznie droższe! Nas stać na poświę­
cenia ! Dalej pootwieramy fabryki: maszyn do pisa­
nia, maszyn do szycia...

— Alei Anglia i Ameryka wyspecyalizowały się 
w tym kierunku i zasypują swojemi fabrykatami 
całą kulę ziemską!

— Nic to. My jednak pobijemy Anglię i Ame­
rykę z kretesem.

Toby, rozżalony w najwyższym Stopniu, zała­
mał swoje wychudłe ręce.

— Myślioie też przyrządzać konserwy z bananów ?
— Tosię rozumie! Nadto mamy zamiar zakła­

dać suszarnie fig, malagi, chleba świętojańskiego.
— Jednak sądzę, że byłoby dla was korzystniej, 

jfko mieszkańców kraju speoyalnie rolniczego, roz­
winąć staranie około poprawy gospodarstwa rol­
nego...

— Sprawy gospodarstwa wiejskiego oddaliśmy 
w ręce ludzi trudniących się parcelaoyą. Naszem 
zadaniem jest obecnie mnożenie fabryk samoohodów, 
wina z winogron przywożonych z Węgier...

Toby zawołał:
— Winszuję panu dobrodziejowi rozńiiękczenia 

mózgu! — i wybiegł na ulicę.
Wiosna trwoniła nad miastem swoje niezli­

czone dary Bardzo długi szereg osób, oierpiących 
na suchoty, wyległ na ulice, z których przedsię­
biorcy budowlani, Indzie wysokioh pojęć o znacze­
niu hygieny, starannie rozkopywali jeszoze ocalałe 
place i ogrody prywatne.

Pod siekierami robotników, zwołanych w zna­
cznej liczbie, padały ostatnie akacye i kasztany. 
Dowodził robotami senior przedsiębiorców, Bibaki. 
Zacierał ręce i mówił, szczerze zadowolony, do dy­
rektora kolei:

— Wybornie, znakomicie! W ciągu najdalej 
dziesięciu lat Warszawa stanie się podobną do wa­
rowni klasy pierwszej. Mury i mury, drogi panie, 
zieloności ani na lekarstwo — jest to moja zasada, 
od której nie odstąpię. Jedno mi tylko dolega. Ze 
też miasto nie rozparceluje ogrodu Saskiego i nie 
rozsprzeda kapitalistom pod budowę domów pięcio­
piętrowych. Ludność wymaga jak najobfitszej licz­
by pustych sklepów z wielkiemi wystawami, za 
czem oświadczają się wszyscy hygieniści.

Dyrektor kolei, człowiek zgodny, potakiwał 
głową :

— Mówisz pan dobrodziej, jak ulepszony fono­
graf. Ja  też, nie chwaląc się, działam w tym du­
chu. Ograniczam liczbę pociągów w porze letniej, 
kasuję bilety powrotne, jazdę pociągami spacero- 
wemi robię niemożliwą i wogóle staram się, jak 
nogę, o zatrzymanie ludności w obrębie miasta. Bo 

tylko tym sposobem daje się powstrzymać wylew 
rnchu budowlanego po za jego granice, bo tylko tą 
drogą podtrzymuje się wartość placów w łonie 
Warszawy.

Przedsiębiorca rzucił się do rączek dyrektora 
kolejowego.

— Niechże panu główka ozłocieje ! Jest to myśl 
znakomita! Ja  sam mam do sprzedania kilkadzie­
siąt tysięcy łokci placów...

Toby zwinął swoje czujne uszy, pobiegł do 
nrzęda telegraficznego i wysłał depeszę:

„Londyn. Bob Wilson, Mam wiadomości wa­
żne. Przemysł fabryczny obejmuje tu wszystkie ga­
łęzie wogóle. Niechaj nasi kupcy zbożowi skupują 
żyto i pszenicę dla zbycia na rynkach Królestwa 
Polskiego. W ciągu najdalej trzech lat, na wszyst­
kich polach i łąkach staną wielkie fabryki łyżew, 
brzytew, wyżymaczek i t. p. Wzmagający się ruch 
budowlany w obrębie Warszawy zapowiada olbrzy­
mią śmiertelność ludzi ze słabemi płucami. Trzeba 
uprzedzić inicyatywę miejscową i przygotować 
wzmocniony transport trnmien na rozmaite ceny. 
Toby*.

•  •
•

P. Ida Pileoka aamieśoiła w Gazecie pol­
skiej bardzo ładny wiersz na powitanie wiosny, 
z którego przytaezamy następujące strofy:

Gzy ty ją czujesz... tę idącą, —
W  bezkształtnych snów twych upojeniu?...
W rozradowaniu.... w rozrzewnieniu,
Co padło w duszę twą gorącą?

Czy ty ją  widzisz — wśród gałęzi,
Któremi lekki wiatr powiewa?...
Czy ty ją  widzisz w pękach drzewa 
Gdzie życie zrywa się z uwięzi?

*
Idzie... i w słońcu już migoce,
Ufna, że zwalczy, — że zwycięży, —
Ludziom do pracy dłonie pręży,
I  wlewa w serca nowe moce.

Idzie... na szare rzuca krosna

Wzorzystych haftów pierwsze ściegi... 
A sposępniałe, blade śniegi 
Strąciła w jary, — Panil... Wiosna!,..

Koukurs maszyn i narzędzi do oprawy kartofli,
Dnia 16 kwietnia b. r. odbędzie się w Pła- 

szowie, sfcaoya kolei państwowych Podgórze- 
Płaszów, konkurs maszyn i narzędzi do upra­
wy kartofli, połąozony z jednodniową wystawą 
tyoh narzędzi. W konkursie wezmą udział 
różne istniejąoe systemy maszyn do wysadza­
nia kartofli (t. zw. sadzarki), do robienia zna­
czków lub dołków (znaczniki, dołowniki), 
do przykrywania wysadzonyoh kartofli (przy- 
krywaoze) do opielania, obsypywania (pielniki, 
obsypniki, bronki) eto. Urządzenie takiego kon­
kursu daje rolnikom sposobność do zapoznania 
się z wszelkiemi istniejąoemi w tym kierunku 
narzędziami i ewentualnie do wyboru najod­
powiedniejszego dla swego gospodarstwa na­
rzędzia, a firma o k. Towarzystwa rolniozego 
krakowskiego, którego staraniem i pod którego 
kierunkiem odbywa się konkurs, daje gwarancyę, 
iż nieodpowiedne maszyny i narzędzia nie bę­
dą dopuszczone do konkursu i nie wprowadzą 
w błąd rolników. Urządzenie takiego konkur­
su, a tem samem danie sposobności dla rolni­
ków do zapoznania się z temi narzędziami jest 
tem więoej na czasie, iż uprawa kartofli jako 
wymagająca bardzo wiele sił roboozyoh ręoz- 
nyoh mogłaby wobeo notorycznego braku ro­
botnika odstraszyć od uprawy kartofli na wię­
kszą skalę, a przynajmniej w tyoh gospodar­
stwach, gdzie już uprawiają kartofle na wię­
kszą skalę, spowodować przez niedostateczną 
uprawę zmniejszenie się zbiorów i tem samem 
zmniejszenie się rentownośoi.

Takie stosuoki zaohodzą, jak wiadomo, w 
■aohodniej Galioyi, skąd tysiąoe rąk roboozyoh 
emigruje za praoą, której nasze rolnictwo nie 
może tak wynagradzać, juk rolnictwo więoej 
intensywne, niemieokie lub duńskie, a znowu 
we wschodniej Galioyi obawa strejków zmusza 
do zabezpieczenia się na wypadek bojkotu ze 
strony robotników.

Z tyoh względów podziewfcó się należy, 
iż rolnioy nas: skorzystają z nadarzająoej się 
sposobuośoi, tem więoej, iż równocześnie będą 
mogli zapoznać się z fnnkoyonowaniem każdej 
maszyny i każdego narzędzia, a termin kon­
kursu daje im sposobność do ewentualnego 
korzystania z maszyn i narzędzi jeszoze w 
tym roku.

Liozne zgłoszenia na konkurs dają rę­
kojmię, iż oel zamierzony przez Towarzystwo 
rolnioze w zupełności osiągnięty zostanie, o ile 
chodzi o danie sposobności, zaś od rolników 
zależeć będzie, czy i w jakiej mierze zeohoą 
z niej korzystać.

Mały felieton.
Jubileusz zasłużonego doktora.

Doktor Jelski mieszkał w Pacanowie od 
lat dwudzie8tupięciu i przez tyleż lat leozył 
mieszkańoów miasteczka i oałej dalszej nawet 
okolioy. "W kilkumilowym promieniu, w naj- 
liohszej wiosozynie, nie było ozłowieka, który­
by o doktorze nie wiedział, któryby — jeżeli 
nie znał go osobiśoie — nie słyszał o nim, ja­
ko o ozłowieku wielkiego seroa, szczerze bra- 
oiom-ludziom oddanym. Nie zliozyćby tyoh 
ohoryoh, których ten dobry lekarz wyleczył; 
nie zraohowaó tyoh, którym ten zacny czło­
wiek niósł w nieuleczalnej ohorobie pooieohę. 
Kochali go taż i szanowali wszyscy — kto 
żyw, i tak jednomyślnie wychwalali, że Paca­
nów znany się stał szerszemu światu z tego, 
że posiadał tak dziwnie wielbionego lekarza.

Doktor mieszkał w wydzierżawionym  
dworku, żył skromnie, miewał niezgorsze za­
robki od zamożniejszych paoyentów, ale też 
często darmo rozdawał reoepty, bo mu nie da­
wał nic za poradę ten, kto d&ć nic nie chciał. 
"Wiedziano, że mu na żyoie wystarcza, ale w ie­
dziano też, że kapitałów nie zebrał.

Kiedy nadszedł dwudziesty piąty rok służ­
by społeozrej doktora, ten i ów z liozby 
wdzięczniejszych jego paoyentów zaczął prze- 
myśliwaó nad tom : w jakiby sposób wdzię- 
oznośó swoją i tę rooznioę upamiętnić. Prze- 
myśliwało zapewne wielu, bo tanr nieohętnyoh, 
ozy nieżyozliwyoh lekarzowi ze świecą by 
chyba nikt nie znalazł, ale przez długi czas 
nie było słychać, aby ktoś coś wymyślił i po­
stanowił.

Okolioa ludna, ale ludziska zajęci swemi 
sprawami, o własne dobro dbali, nie mieli ani 
czasu, an> sposobuośoi na zbieranie się i na 
narady, zresztą i nie byli nawet do takich na­
rad nawykli: w miasteczku nie było gdzie i 
po oo się zjeżdżać i sohodzić; na wsi zaś — 
daleko, droga zła, ten z tym troohę się gnie­
wa, ten u tego nie bywa, tamtemu u tego być 
nie wypada... tak, jak to zwykle nietylko w 
Pacanowie, ale i na szerszym świeoie się dzie- 
jo. Dosyć, że wszysoy rozumieli, że należałoby 
z ozemś dla doktora wystąpić, ale nic się ja­
koś nie składało i nikt nic nie robił. Zdarzyło 
się natenczas, któregoś dnia, że do hrabiego 
Pawła przyjechało dwóch sąsiadów i ziądz ka­
nonik. Zgadali się o dwudziestopięoioleoiu do­
ktora, rozprawiali, radzili i uradzili w końou, 
że najlepiej byłoby kupić dla niego parę koni 
i powozik, żeby oełowiek ten na niewygodnyoh 
furmankaoh nie trząsł poozciwyoh kości. Po­
stanowili kupić to za pieniądze, zebrane drogą 
składki, o składki zaś udawać się do życzli­
wych doktorowi osób. Zbieraniem pieniędzy 
mieli się zająć ziądz kanonik, hrabia Paweł i 
aptekarz z miasteczka, każdy pomiędzy swymi 
znajomymi.

Dowiedziałem się o tem wszystkiem na 
imieninach Kruohoińskiego. Nie było tam ani 
hr. Pawła, ani kanonika, ani aptekarza, ale 
było kilkanaście osób z sąsiedztwa.

— Nie leozył mnie — powiadam — doktor 
Jelski, i osobiśoie go nie znam, ale tyle do­
brego o nim słysaałem, że pragnąłbym do 
składki należeć.

Pokazało się, żem w ul dmuehnął. 
— Jak to — zawołał Pętelski — to pan się 

zgadzasz na to, co sobie postanowił pierwszy 
lepszy hrabia? Więo pan za jaśnie panem gło­
sujesz ?

— Pan dobrodziej — jako klery kał — z zlę- 
dzem prałatem pod rąozkę... — zaśmiał się 
Śliwkiewioz.

— Boć przecie chyba -nie za głosem apteka­
rza pan idzie? — zagadnął Jajkowski.

— Pozwólcie panowie — rzekłem — proszę 
zrozumieć, że nie ohodzi mi bynajmniej o to, 
kto mianowicie pierwszy wystąpił z projektem, 
ale idzie mi o rzecz samą. O ile wiem, nikt in­

nego daru dla doktora, ani innego upamiętnie­
nia jego pracy nie proponuje...

Więoej powiedzieć nie mogłem, bo kilka- 
naśoie głosów zaozęło mówić jednocześnie.

Pętelski dowodził, że konie i powóz mo­
żna ofiarować prawdziwemu gospodarzowi, to 
jest komuś takiemu, kto się na koniaoh zna; 
taki doktor będzie się po złych drogach do 
wiosek włóozył i zmarnuje szkapy odrazu.

Śliwkiewioz oświadczył, że mógłby się 
zgodzić tylko na jakieś piękne biurko, fotel, 
obraz, lub ooś takiego.

Jajkowski tłómaozył, że oobądżby mu 
proponowano uozynió w tym wypadku, na 
nic stanowczo się nie zgodzi, wprost dlatego, 
że oi którzyby propozyeyę stawiali, przywła­
szczyliby w każdym razie sobie jakieś prawo 
deoydowania — bez odpowiedniego mandatu.

Nareszcie kuzyn pani domu, Buklowicz, 
z wielkiem namaszczeniem wykładał, że oko­
lioa jest zbyt ubogą na to, aby dla osoby do­
ktora cośkolwiek uozynió; że o ile ten czło­
wiek okolioy się zasłużył — w zadowoleniu 
własnego sumienia dostateczną znajduje nagro­
dę; jeżeli zaś współobywatele życzą sobie dać 
wyraz swojej wdzięoznośoi i swego uznania, 
tedy należy zbudować szpital, albowybrukować 
ulioe miasteczka, albo ufundować jaką szkołę 
na pamiątkę tyoh uozuć.

Ostateoznie wszystkie głosy były za tem, 
że zrobić coś potrzeba; ale każdy z obeonyoh 
z innym występował projektem ; byli nawet 
taoy, którzy kilka projektów dawali do wybo­
ru, sami żadnego z nich stanowozo nie akce- 
ptująo. Wszysoy jednak zgadzali się na tym 
punkcie, że propozyoyi, z którą przychodzili: 
z. kanonik, hrabia Paweł i aptekarz, nie mo­
gą przyjąć, ponieważ oi ludzie działać ohcą 
bez mandatu;

Twierdzenie Buklowioza, jakoby okolioa 
była zanadto ubogą na to, aby z osobistym  
dla doktora darem wystąpić mogła, znalazło 
zwolenników, ale nie dostąpiło jednomyślności.

Konfederaoya, na imieninaoh Kruohoiń­
skiego zawiązana, rozpoozęła aguaoyę w oałej 
okolioy. Ci, przeciw których projektowi zo­
stała utworzona, urządzili kontragitaoyę.

Zakotłowało ńę, jak w garnku.
Możeby się nic było tak silnie kotłowało, 

gdyby panowie walczyli sami; ale panie przy­
szły w pomoc mężozyznom i — rzecz prosta— 
o żadnych układaoh nie mógł© już być mowy. 
Kto się układa — ten ustępuje, a — jak to 
bardzo pięknie wyraziła pani Jajkoweka— ko- 
bieoie wolno się poświęcić, ale ustąpić nie po 
winna!

Wskutek tego cała historya skońozyła się 
na tem, że doktor Jelski nie dostał ani koni, 
ani powozu, ani biurka, ani żadnej zgoła rze- 
ozy; w miasteczka nie wybrukowano ani je­
dnej ulicy i nie założono szpitalu.

K R O N IK A .
Lwów 8o marcu.

Śankcya cesarska. Cesarz zatwierdził u- 
chwalony przez Sejm galicyjski projekt ustawy w 
sprawie uwolnienia od podatków domów dla robo­
tników z taniemi i zdrowemi pomieszkaaniami.

Mianowania. P. Bronisław Kijas został za­
mianowany radzcą sądu krajowego i naczelnikiem 
sądu powiatowego w Głogowie, — P. Jan Maciąga 
został zamianowany inspektorem ewidencyjnym w 
Galicy i. i  :

W kościele XX. Jezuitów odbywać się bę­
dą konferencye rekolekcyjne dla mężcr.yzn ze sfer 
inteligentnych, jakoteż dla słuchaczy wyższych za­
kładów naukowych w dniach 80, 81 marca, 1, 2, 
8, 4 kwietnia — codziennie o godzinie 7 wie­
czorem.

Na gimnazyum cieszyńskie uchwaliła Rada 
m, Złoczowa subwencyę w kwocie 200 kornn.

Zaręczyny. W Krakowie odbyły aię tymi 
dniami zaręczyny panny Izy Wodzickiej, córki Sta­
nisława i Maryi z Czarnowskich hr. Wodzickich 
z panem Augustem hr. Krasickim z Bachórca, sy­
nem byłego posła sejmowego Ignacego i Elżbiety 
z hr, Zamoyskich.

Pożary. W gminie Humieńcn, w powiecie 
lwowskim wybuchł przed parn dniami pożar, który 
zniszczył doszczętnie kilkanaście gospodarstw wło­
ściańskich. Szkoda wynosi około 14.000 koron! 
Wczoraj w południe wybuchł pożar w Lesienieach 
za rogatką Łyczakowską. Spłonęło 22 budynków 
gospodarskich. Szkoda wynosi przeszło 16.000 K.

Sprawa Ossolińskiego". Cała owa sensa­
cyjna sprawa aresztowania Ossolińskiego jest je 
szcze dotychczas osłonięta mgłą tajemniczości. Po- 
licya nie chce udzielać iadnyoh wyjaśnień, będąc 
zdania, że publikowanie tej sprawy nie jest przy­
sługą uczynioną rządowi i może tylko utrudnić 
władzom sądowym rychłe i dokładne zbadanie rze­
czy. Na razie stwierdzić tylko można, że Ossoliń­
ski podejrzany jest o zamiar sprzedania Rosyi ja­
kichś ważnych dokumentów wojskowych i że przy 
rewizyi przeprowadzonej w jego domn znaleziono 
n niego jakieś kompromitnjąoe listy i papiery. Jak 
już donosiliśmy — żona i dzieci Ossolińskiego po­
zostały w najokropniejszej nędzy, bez żadnych 
środków utrzymania, bo posag p. Ossolińskiej wy­
noszący około 60.000 koron, lekkomyślny małżonek 
dawno przetrwonił. Ossoliński ma jeszcze dwie star­
sze zamężne siostry i dwóch braci, z których je­
den jest naczelnikiem etacyi kolejowej w Czortko- 
wie, dragi zaś komisarzem starostwa w Nowym 
Sączu. W ostatnich czasach po zasnspendowanin 
odwiedzał często aresztowany swoich dalszych i 
bliższych krewnych, którzy litując się nad jego 
nędzą ndzielali mu pomocy w żywności, a nawet w 
ubraniu. U tych wszystkich jego krewnych i bli­
skich znajomych przeprowadziła policya rewizyę, 
ale nie doszła do żadnych pozytywnych wyników. 
W końou zaznaczyć jeszcze musimy, że dzienniki 
niemieokie zaprzeczają temn, jakoby Theodorowicz 
był aresztowany w Wiednia. Theodorowicz nie jest 
podejrzany o szpiegostwo, staje zaś przed sądem 
jedynie jako bardzo ważny świadek. Pogłoski o 
aresztowaniu kilka oficerów we Lwowie nie spra­
wdziły się również dotychczas.

W bardzo oryginalny sposób przedstawia całą 
sprawę Ossolińskiego Przedświt. Oto co on pisze:

„Dr. O. starszy komisarz tut. Dyrekcyi skar­
bowej, nie gardzący wesołem miejskiem życiem, 
prócz tego, że się „uwolnił* z posagn żony, wyno­
szącego około 60.000 koron, wlazł w takie dłngi 
lichwiarskie, że nie tylko miał całą pensyę zakon 
dykowaną, ale i urządzenie domowe znajdowało się 
w sekwestrze, Obraz smutny! Jemu nie starczyło 
nietylko na osobiste potrzeby, ale nawet na utrzy­
manie żony z dwojgiem dzieci. W takim stanie 
pokąsa do złego nie trndna — lada tylko sposo- 
bnośó. — A sposobność nadarzyła się rychło. Dr. 
Ossoliński został wysłany na jakąś komisyę, w 
której czynnośoiach mieściły się manipnlacye stem­
plowe. Dr. Ossoliński nie wyliczył się z kwoty 
400 do 600 koron. W ytoczono ' mn dyscyplinarkę

przed 9 miesiącami zasnspendrwano go, nie pozwo­
lono mu przyjąć żadnego zajęcia, nie pozwolono 
mn nawet wydalić się ze Lwowa dla rozerwania 
okropnych myśli, które go dręczyły. Jeśli człowiek 
zbrodnię najokropniejszą popełni, śledztwo przepro­
wadza aię jak najśpieezniej, i nie zostawia się go 
w niepewności. Tu postąpiono sobie inaczej.

Dr. Korytowski chorował, więc przewlekano 
sprawę. Dr. Ossoliński szakal w myśli ciągle 
kogoś, coby się wstawił za nim, aby załatwiono się 
z nim czy w tę, czy w ową stronę. Nocami miewał 
takie napady, że gonił jak opętany po pokoju plo­
tąc bezmyślnie. Otaczająca go rodzina obawiała 
się, by obłędn nie dostał; zabijała go nieczynnośó, 
zmysły odbierał brak zajęcia. Wreszcie znękany 
ciągłą niepewnością o swą przyszłość, o byt żony 
i dzieci, przychodzi na dziwną, waryacką myśl.... 
Czytał i słyszał nieraz o nagrodach, jakie otrzy­
mują od swoich państw ci, którzy przyczynili się 
jakąkolwiek drogą do wykrycia szpiegów na rzecz 
obcego państwa, lub do wydobycia dokumentów i 
planów z rąk oicych szpiegów. Dzika myśl przy­
szła mn do głowy, a nuż uda mu się w tym kie- 
rnnkn cośkolwiek wyśledzić — przysłuży się woj­
skowości (szczególnie miał na myśli generała Gal- 
gotzyego), a temsamem państwu, a on.... on otrzy­
ma sute wynagrodzenie pieniężne, lub przyjęcie 
napowrót do służby....

W Wiedniu miał znajomego niejakiego The- 
odorowicza, który był skory do wszelkich usług, 
bo i ten nie gardził dobrymi interesami, które mo­
gły mn zyski przynieść, zwierza mn się więc 
Ossoliński ze swoim planem i nrgnje go, by p . 
Theodorowicz jakąś drogą wywiedział się, czy 
w ambasadzie rosyjskiej nie ma planów twierdzy 
przemyskiej.

Każdy uczciwie myślący przyzna, że ma się 
do czynienia w tym wypadku z maniakiem raczej, 
nie zaś z jakimś urojonym w czyjejś chorobliwej 
fantazyi szpiegiem.

I raczej władze spowodować powinny wysła­
nie dra Ossolińskiego do lecznicy, a nie do wię­
zienia.

Skąd korespondencya między p, Theodorowi- 
czem a drem Ossolińskim doszła do wiadomości po- 
licyi wiedeńskiej, nie wiadomo.

W każdym razie p. Theodorowicz swem, wi­
docznie nieopatrznem postępowaniem, dał powód do 
śledztwa sądowego, bo dopiero na rekwizycye władz 
wiedeńskioh aresztowała lwowska policya dra Osso­
lińskiego w jego mieszkanin.

Dr. Ossoliński zgłosił zażalenie od achwały, 
zarządzającej śledztwo i jego uwięzienie. Zażalenie 
to zostało wraz z protokołem przesłuchania dra 
Ossolińskiego, protokołem} rewizyi, która wydała 
wielkie... nic, odesłane do Wiednia, skąd oczekuje 
eąd tutejszy dalszyoh poleceń.

Demonstracya przeciw dyrektorowi gi- 
mnazyalnemu. Jedno z pism krakowskich donosi, 
że dyrektor gimnazyum św. Anny w Krakowie p. 
Kulczyński został onegdaj na korytarza gmachn 
gimnazyalnego demonstracyjnie wygwizdany przez 
uczniów za to, że zabronił młodzieży tego gimna­
zyum wziąć udział w obchodzie rocznicy Kościu­
szkowskiej i nie zwolnił jej od nauki na czas ob­
chodu.

Wielka kradzież. P. Józef Miączyński, wła- 
śoioiel dóbr Jaśniszcze koło Brodów, doniósł w so­
botę policyi, ża były jego rządzoa, Franciszek Kro­
tki skradł mn onegdaj z Kasy wertheimowskiej 
papierów wartościowych na łączną kwotę 106.000 
koron. Papiery zrealizował Krotki we Lwowie i 
znikł bez śladn. Kradzież popełnił prawdopodobnie 
przy pomocy syna awego, Bronisława, który nieda­
wno powrócił z Ameryki.

Przykry wypadek, Z Warszawy donoszą, że 
na imieninach księżnej Maryi Światopełk-Czetwer- 
tyńakiej wydarzył się w jej domn bardzo przykry 
wypadek. Mianowicie jeden z gości p. Adam So­
bański, przechodząc przez salon pośliznął się i 
upadając nderzył się o stół tak nieszczęśliwie, że 
złamał sobie nos.

Łyseńko, znany rnski kompozytor, obchodzić 
ma w jesieni 861etni jubileusz swej kompozytor­
skiej pracy. Kiewskaja Stary na wzywa z tego po- 
wodn wszystkich Rusinów do składek na narodo­
wy dar dla jubilata.

Agenci emigracyjni uwijają się w powia­
tach sokalskim, kamioneckim i radziechowakim i 
namawiają chłopów do emigraoyi na Martynikę, 
tłómaoząc im, że Martynika to miasto położone we 
Francyi, w którem można zarobić po 6 koron 
dziennie. D iło , które podaje tę wiadomość, przypu­
szcza, że agentom idzie o werbowanie chłopów nie 
do Francyi, ani nawet na Martynikę, lecz do fran- 
cnskioh plantaoyj kawy i cukru w Brazylii.

W sprawie rodzimego przemysłu otrzymu­
jemy następujące pismo: „Niniejszem mamy zaszczyt 
podać do publicznej wiadomości, że objęliśmy wy- 
łąozne zastępstwo Fabryki ołówków i rączek St. 
Majewskiego i Ski w Królestwie Polakiem na całą 
Galioyę i Bukowinę.

Spodziewamy się, że tak Szanowni PP. kupcy, 
jaki Szanowny Ogół poprze nasze dążenie wprowa­
dzenia w kraju ołówków i rączek fabrykacyi naszej.

Apelujemy zatem gorąco dc wszystkich, któ­
rym dobro naszego przemysłu leży na sercu, aby 
wszędzie tylko ołówków i rąozek z fabryki St, Ma­
jewskiego i Ski żądali.

Dla wygody PP. Kupców wysyłamy po całym 
kraju naszego podróżującego, który ten towar bę­
dzie oferował pod tymi samymi warunkami, pod 
jakimi oddawała go dawniej fabryka*.

Krajowy Związek przemysłowy.
Warszawskie Towarzystwo Cyklistów

urządza na torze swoim na Dynasach w maju br. 
„Pierwszą wystawę sportową* na cele dobroczynne. 
Wystawa ta obejmie wszystkie rodzaje sportów, 
oraz gry sportowe, a odnośne odezwy komitetu 
wystawy zapraszające do wzięcia w niej udziału, 
wywieszone są w tutejszych magazynach sporto­
wych: T. Gustowicza (Akademicka 12), W. Łuka- 
siewicza (Akademicka 26) i S. Pieleckiego (plac 
Maryacki 3).

Z fundacyl im. Karola Szajnoohy. W so­
botę odbyło się pod przewodnictwem dr. A. Małe­
ckiego, doroczne posiedzenie komitetu fundacyi im. 
8zajnochy, na którem odczytano i przyjęto do za­
twierdzającej wiadomości sprawozdanie z obrotu 
funduszami tej humanitarnej instytuoyi, przezna­
czającej odsetki narosłe z kapitału zakładowego, na 
stypendya dla zasłużonych literatów polskich. 
W ubiegłym roku zasiłki takie pobierali: Ka­
rol Brzozowski i Zygmunt Miłkowski, każdy z 
nich po 1264 koron rocznie. Obecnie kapitał za­
rodowy wynosi 65714 K , a w porównaniu z ro­
kiem 1901, wzrósł o 884 K. 81 h.

Sukces Polaka w Berlinie. Tymi dniami 
odbył się w Berlinie kónoert kompozytorski Mie­
czysława Karłowicza, który miał niebywałe powo­
dzenie. Oto co o tym koncercie pisze Dziennik 
Berliński: „Publiczności na pięknej sali Beethoyena 
zebrało się dużo, a uznania dla kompozytora i dy­
rygenta także nie brakło, chwilami było nawet 
bardzo dużo. Kolonia polska bardzo licznie stawiła 
aię na houcert rodaka, i damną była z uznania,

którego mn nie szczędzili licznie na sali zebrani 
Niemcy i żydzi. Było też ono co prawda zupełnie 
zasłużone, bo p. Mieczysław Karłowioz jest kompo­
zytorem, który współczesną literaturę muzyczną 
wzbogacił już o parę wybitnych utworów i który 
ma wszelkie warunki zdobycia sobie poważnego 
miejsca w szeregu kompozytorów najnowszej doby. 
Utwory, które wybrał na swój koncert, dają miarę 
jego wielkiego talentu, głębokich studyów, oraz wy­
sokiego polotu jego fantazyi.

Wysokie napięcie dramatyczne znamionnje 
bardzo korzystnie jego introdukcyą i muzykę sce­
niczną do dramatu Nowińskiego p. t. „Bianoa da 
Molena*. Czuó wprawdzie w imponującym układzie 
oparcie się pewne na pomysłach Wagnera i na je­
go sposobie efektownego instrnmentowauia, ale jest 
w nim także dużo samodzielnej twórczości. Zupeł­
nie zaś jnż samodzielne w pomyśle i okładzie są 
dwa dalsze utwory, które mieliśmy sposobność u- 
słyszeć i podziwiać, a to pełeu melodyjności kon­
cert na skrzypce a-dur, którego prawdziwą perłą 
jest romanza, oraz symfonia e-moll, zakończona tak 
wspaniałem finale, że sam Wagner byłby go poza­
zdrościł naszemu młodemu kompozytorowi, bu było 
nadzwyczajnie uroczyste i podniosłe, a nie przeła­
dowane sztucznemi efektami.

Kompozytor jest sam skrzypkiem i do tego 
instrumentu szczególne żywi upodobanie, jak to 
widać w jego koncercie skrzypcowym a-dur, w któ­
rym wszystkie inne instrumentu oddał tak na u- 
sługi skrzypiec, że te ani na chwilę nie schodzą z 
pierwszego planu. Piękną stroną wykonania tego 
właśnie numeru była ta okoliczność, że ono spo­
czywało w ręku nauczyciela kompozytora, p. prof. 
Barcewicza, jak wiadomo, jednego z najpierwszych 
współczesnych skrzypków-artystów. Wykonan e było 
też takie, ża rozentuzyazmowało całą publiczność, 
która frenetycznemi, po sześć razy powtórzonemi 
salwami oklasków, zmnaiła artystę do naddatku.

Wielką nam jako Polakom sprawiał satysfak- 
oyę ten sukces polskiego kompozytora, jak nie mniej 
tryumf aitystyczny polskiego wirtuoza (Barcewicza), 
odniesiony w stolicy Niemiec. -

Tak było na sali.
A jakie ten sukces polskich artystów znalazł 

echo w prasie? Byliśmy świadkami, jak do kom­
pozytora podchodzili wybitni tutejsi krytycy mu­
zyczni i rękę jego ściskając, wyrażali- mu w gorą­
cych słowach uznanie i różnego rodzaju pochwały. 
Jeden z nich oświadczył: „Ich bin selbst ein Gei 
ger nnd mus® anerkennen, dass dae, was Sie uns 
geboten habenr echte, gediegene Musik ist*.

Tymczasem w prasie o tym koncercie rodaka 
naszego głucho, tylko Beri. Local Ans. i Beri. 
Tagebl. wypowiedziały parę słów pochwały, ale 
dość względnej.

Local Ans. np. pisze:
W trzeciej części (Yiyace) widać więcej ży­

cia , a finale zakończono dość szczęśliwie efekto­
wnym hymnem. Niestety nie czyni dobrze tn zre­
sztą zastosowana część dla dętych instrumentów 
pożądanego wrażenia, gdyż p. Karłowioz jnż przed­
tem huczy zanadto instrumentami dętymi. Wogóle 
zbyt obszerne używanie tych instrumentów jest piętą 
achillesową w orkiestrowaniu kompozytora, które, 
pominąwszy tę usterkę, zdradza dośó zręczności. 
Introdukoya i muzyka "sceniczna do dramatu, Bianca 
da Molena* wzorowana jest mocno na Wagnerze, 
gdy przeciwnie chorująca na brak charakteru sym­
fonia i konoBrt smyczkowy przypominają swoim 
stylem G-moll koncert Bracha. Jedno zadziwia 
mocno: p. Karłowioz jest jeszcze młodym, a prze­
był, zdaje się, już trzy rozmaite peryody twórcze. 
Koncert smyczkowy wydaje mi się najwięcej udat- 
nem dziełeui; wznosi się z jasno narysowanych te­
matów; trudna, lecz efektowna-party a solowa odbija 
bardzo dobrze od barwnego akompaniamentu. P. 
prof. Barcewioz grał solową partyę tak doskonale, 
że mnsiano po gorących oklaskach powtórzyć 
adagio.

Berliner Tageblałt zaś pisze: Pan M. Karło­
wicz przybył tu właśnie w czasie/ w którym kolo­
ryt słowiański jako taki nie wzbudza z góry uzna­
nia, obąc udowodnić, że młoda generaoya jego kraju 
rodzinnego zdolna takie innemi przymiotami obu­
dzić dla siobie sympatye. Z orkiestrą fłlharmoni- 
czną, która bodaj do tak nieśmiałego kierownictwa 
nie jest przyzwyczajoną, wykonał najpierw intro- 
dukcyę i muzykę sceniczną do jakiegoś dramatu; 
muzyka ta była tak dramatyczną, tak żywo odczutą, 
że można sobie było akoyą dramatyczną dośpiewaó, 
a znów z drugiej strony opracowaną muzycznie 
tak wpraivn% ręką i tak płynnie, że bez akoyi tej 
można si^ obejść. To, że tn i owdzie wyczuwało 
się obce wpływy, że nawet motywy nie mają wy­
bitnego własnego piętna, jest brakiem, którego usu­
nięcie można śmiało powierzyć przyszłości młodego 
kompozytora. Nie jeat na tej samej wysokości jego 
koncert smyczkowy. Tutaj skusił go wzgląd na 
solowy instrument, grany przez znanego sarzypka 
prof, Barcewicza, do przesady w romancy; w finale 
podobał nam się mniej jeszcze. P. Barcewicz wy­
korzystał partyę ewoją najzupełniej; mocne tremo- 
lowanie policzyć mn chyba trzeba na karb narodo­
wej własności, pozatem przecież grał doskonale.

„Żywe pocztówki*. Taką nazwę nosił raut, 
który się odbył przed parn dniami w Warszawie na 
cele dobroczynne. Nazwa pochodziła stąd, że atrak­
cyjnym punktem rautu były żywe obrazy na tle 
odpowiednio malowanych ekranów, mających kształt 
kart korespondencyjnych. Przed oczami zebranych 
przesunęli Bię w ten sposób: „Ligia i Winicynsz,* 
„Pojedynek Wołodyjowskiego z Bohunem,* „Weso­
ła biba," przedstawiająca panów braci przy szkle- 
nicach, „Przemowa organisty do nowozsślubionej 
pary wieśniaków" i „Kawaler w dzień popieloowy".

Następnie zabawiano się w sekretarza, wypi­
sując anonimowe n« „pocztówkach* odpowiedzi na 
postawione na nich pytania. Oto więcej udatne 
z nich:

„Odpowiedz :mi, pani, lecz tylko „na uszko*: 
co tam porabia to twoje serduszko" — zapytał ktoś 
na kartce, przedstawiającej eleganckiego „snoba" 
u stóp pierotki. „Niech taki na uszko słów moich 
nie żąda, oo, mówiąc o sercu, na nóżki spogląda* 
— brzmiała odpowiedź.

„Co jest lepszo od Pogotowia? — „Ostro­
żność...8

„Większość mężczyzn pali papierosy; kobie­
ty wolą materyał szlachetniejszy — palą seroa..." 
Odpowiedź: „Z daleka to różne, a podobne z bhz- 
ka: papieros się rzuca, a serce się ciska"!...

„Gdzie stoi mąż w małżeńskim trójkącie?" 
Odpowiedź: „W kącie 1“

Zmarli. W Kairze zmarł Konstanty hr. Sta­
dnicki w 84 roku życia. Zmarły był synem Kazi­
mierza i Maryi z Rzewuskich, a wnukiem Henryka 
hr. Rzewuskiego. — Jan Bajdas zmarł w Jarosła­
wiu w 100-tym roku życia. — Katarzyna Biela w 
w Pawłosiowie w 115-tym roku życia.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -I- 8, w p«rf. 
+  18 R. Bar. 771. Podnosi się. Poohmurno-

Na lekoyl Instrukcyl.
— Jednoroczny X. uda się na 24 gedzin do a- 

resztn za zbyt poufałe kłanianie się pauu lejt- 
nantowi.

— A!oź lejtnant to mój kolega szkolny.
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— Zeby był nawet i ojcem pańskim, to powinien 
pan mieć dla niego uszanowanie.

Z maleńkiego świata.
Władzio jeet dziś bardzo, ale to bardzo grze­

czny. Je zupę bardzo przykładnie, a gdy już wazę 
mają sprzątać ze stołu, rzecze do mamy:

— Może mamusin da baboi jeszcze trochę znpy ?
— O, kochane dziecko — zachwyca się mama — 

jak on kocha babcię.
— Bo, proszę mamnsi — przerywa Władzio za­

chwyty mamy — jak babcia zje dużo zupy, to 
może już nis będzie choiała jeść... leguminki...

Odpowledi rtedakcyi. W P. X . Y . w Tar­
nopolu. O ile nam wiadomo to głównie K raj pe­
tersburski, a z codziennych pism, Słowo warszaw­
skie i Gazeta polska. Słowo, jako konserwatywne, 
wśród szlachty, — a Gazeta polska, jako demokra­
tyczna wśród inteligencyi miejskiej. Jednak bodaj 
ozy się nie najwięcej rozchodzi na Litwie Kraju 
petersburskiego.

Odpowiedź Administracyl. W P. Seweryna 
Steblecka w Dydiatynie. Dnia 80 czerwca b. r.

Zakład teohniozno dentystyczny p. L. Wiktora 
już został otwarty we Lwowie, na rogu placów Ha­
lickiego i Bernardyńskiego.

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. We wtorek nie będzie koncer­

tu. — We czwartek 2go kwietnia Wielki koncert 
filharmoniczny pod kierunkiem Gustawa Mahlera, 
dyrektora c. k. opery nadwornej w Wiedniu. Pro­
gram: I. 1) W agner: Przygrywka do op. „Tristan 
i Isolcła". 2) Beethoven: „Egmont". — II. G. Mah- 
ler; Symfonia nr. 1. — III) Wagner: Uwertura
z op. „Tannhauser". Ceny miejsc zwykłe filhar- 
moniczne. — W sobotę Wielki koncert filharmoni­
czny pod kierunkiem Gustawa Mahlera, dyrektora 
c. k. opery nadwornej w Wiedniu. Program zupeł­
nie zmieniony. Ceny miejsc zwykłe filharmoniezne.

Teatr miejski. Dziś „Cyrulik sewilski" Ros­
siniego.

Teatr ludowy. We środę dnia 1-go kwietnia 
„Wieczór śmieehn“ „Prima Aprilis*.

Teatr krakowski. We wtorek „Dzwon za­
topiony" Hauptmanna ; we środę „Wilhelm Tell" 
Szyllera; we czwartek i w piątek teatr zamknięty; 
w sobotę i w niedzielę „Bohaterka rewolucyi* 
Hervieu’go (nowość).

Teatr ruski. We wtorek (ostatnie przedsta­
wienie w sali „Colossenm") „Uriel Akosta" Gutzkowa.

Literatura i sztuka.
*  Z Filharmonii. Na wczorajszym drugim kon­

cercie Wagnerowskim powtórzono III akt „Zmierz­
chu bogów"; piękna ta muzyka, w którą powoli 
wsłuchiwać się potrzeba, ażeby poznać wszystkie 
je j zalety, za drngim razem wywarła silniejsze je­
szcze wrażenie, niż na koncercie piątkowym. Po 
skończenia tej produkcyi solistów obdarzono pię­
knymi kwiatami.

Nastąpił 8ci akt „Tannhansera", wykonany 
po większej części tak znakomicie, jakeśmy go je­
szcze nie słyszeli. P. Bandrowski świetnie usposo­
biony, odśpiewał opowiadanie z pielgrzymki do 
Rzymu w stylu potężnym i mimo braku gestyku- 
laoyi i wszelkich pomocniczych środków scenicznych, 
samą deklamacyą i śpiewem wywołał w słucha­
czach zadziwiająco plastyczny obraz postaci Tann- 
bausera i sytuaoyi, w jakiej on się znajduje. Pani 
Bohnss również prześlicznie odśpiewała modlitwę 
Elżbiety, wkładając w nią nadzwyczaj wiele głę- 
ujk.sgo aczuoia i szlachetnego stylu. Na szczerą 
pochwałę zasługuje p. Borkowski, który śpiewał 
partyę Wolframa oraz p. Gzelańska za wykonanie 
krótkiej partyi Wenery. Chór akademicki bardzo 
starannie wycieniował wykonanie chóru pielgrzy­
mów i zwłaszcza swem pianissimo wywołał efekt 
tak piękny jakiego chór teatralny na przedstawie­
niach „Tannbausera" na naszej scenie nigdy nie 
osiągał. Orkiestra świetnie oddała barwność instrn- 
mentacyi i patetyczność styla tej młodocianej opery 
W agnera.

Licznie zebrana publiczność hucznymi okla­
skami dawała wyraz swemu zadowoleniu.

Teatr ludowy wystąpił wczoraj z dwoma 
Dowośoiami. I  tak : na przedstawieniu popołudnio- 
Wem odegrano dwuaktowy obrazek dramatyczny 
Zenona Parviego p. t. „Hanusia krożańska", na 
Wieozornem zaś głośny w swoim czasie melodra­
mat Adolfa cPEnnery p. t. „Marya Joanna*. Wcią­
gając obie sztuki powyższe na swój repertuar, u- 
czyniło kierownictwo teatru ludowego wybór ze 
Wszech miar trafny, na scenę bowiem taką, jak 
scena Indowa, sztuki te nadają się wybornie. Od­
nosi się to zwłaszcza do „Hanusi krożańskiej" 
Parnego, autora granej niedawno w teatrze ludo­
wym „Knajpy®. Osnuty na tle pamiętnych zdarzeń 
z 1894 r. w Krożaeh, utwór ten zalet literackich 
pssiada wprawdzie niewiele, Bamym już jednak 
^yborem tematu przykuwa do siebie uwagę widza 
1 utrzymuje ją w ciągłem naprężeniu od początku 
ho końca, a co do wrażenia, jakie wywołuje, to 
jest ono chwilami na prawdę wstrząsające. Doty­
czy to mianowicie sceny końcowej aktu drugiego, 
kiedy to umierającej w więzieniu Bkntkiem ran 
odniesionych, Hanusi, nkaznje się Matka Boska, 
datuje ją zjawieniem się swojem z rąk oprawców 
moskiewskich i wlewa w jej duszę słowa pociechy 
W nagrodę za poświęcenie młodego życia za wiarę. 
Wrażenie tej soeny było tak silne, ie mnóstwo o- 
JÓb miało łzy w oczach, a gdy spadła zasłona, za­
ledwie kilka tylko, i to jakby niepewnych, rozle­
gło się oklasków.

Do wywołania takiego wrażenia przyczyniła 
się oczywiście w znacznej mierze bardzo dobra gra 
Wykonawców ról poszczególnych, zwłaszcza p. 01- 
skiej, która postać Hanusi odtworzyła wprost po 
mistrzowska. Obok niej sasłagują na rzetelne słowa 
hznania: panie Snmperowa i Linkowaka, oraz pp. 
Pilarski, Miarczyński i Mikulski. Wogóle, sztuka 
grana była bardzo dobrze, a nastrój, stanowiący 
niejako podwalinę jej powodzenia, utrzymany był 
należycie.

Na przedstawieniu wieczornem odegrano „Ma- 
ryę Joannę" d’ Ennery’ego, antora licznych melo­
dramatów, grywanych dzisiaj jeszcze z ogromnem 
powodzeniem na drugorzędnych scenach franouskich. 
Pośród utworów jego, obok „Les bohćmiennes de 
Paris", należy „Marie Jeanne" bezsprzecznie do 
najlepszych, najczęściej się też ukazuje na scenie, 
'odobnie, jak zresztą we wszystkich melodrama­

tach tego autora, tak i w „Maryi Joannie" fabuła 
Bztnki pełna jest najwysznkańszych zawikłań i kon­
fliktów, przedstawionych w sposób, szarpiący ner­
wami często wprost bez litości. Ostateczny jednak 
Wynik jest zawsze pogodny, bo prawość odnosi 
Wreszcie tryumf, a zbrodnia — karę.

Grano „Maryę Joannę" niemal bez zarzutu i 
nie dziw, bo popisywały się w niej najlepsze aiły, 
Jakiem) teatr ludowy rozporządza. Na pierwszem 
miejscu postawić należy oczywiśoie p. Stradiotowę, 
która w roli tytnłowej ogólnie się podobała, na 
równi z nią zaś wymieniamy p. Olską za świetne

odtworzenie roli hrabiny. Inne role kobiece wypa­
dły również bardzo dobrze. Z wykonawców ról 
męskich najwięcej zbierali oklasków pp. Miarczyń­
ski, Mikulski, Pilarski i Zygmuntowioz.

Na zakończenie jeszcze słówko o wczorajszym 
debiucie w teatrze ludowym. Debiutnntką była 
panna Ela Elluci, podobno rumunka z pochodzenia. 
Grała Jessykę w wesołej jednoaktówce Luoyana 
Kwiecińskiego pt. „Lorenzo i Jessyka", grała je­
dnak tak, źe debiut jej uważać należy za nieuda- 
ły. Pannie Elluci brak przedewnzystkiem głównego 
warnnkn na adeptkę sceniczną, a mianowicie dykcyi 
mówi ona bowiem tak, że formalnie słuchać jej nie 
można. Wobec tej wady wszystkie inne — a było 
ich dosyć — są prawie niczem, nawet więc o nich 
nie wspominamy, poprzestając na wymienienia tej 
jednej. Ta jedna wada jednak jest tak rażąca, ża 
dopóki jej panna Elluci nie usunie, lepiej dać so­
bie spokój z marzeniami o laurach na deskach 
scenicznych.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 28 maroa.

(Z.) Pomimo, że zastój w obrotach giełdo­
wych trwał i dzisiaj, przeoież zasadnicza fcen- 
denoya targu była dosyć silna, a tursa wielu 
walorów podniosły się. Sprawiło to przede- 
wszystkiem oddziaływanie giełdy berlińskiej, 
gdzie zaczyna wytwarzać się znaczna haussa 
w waloraoh przemysłowych, kupowany oh ooraz 
chętniej przez publiozność niemiecką, Owói 
ten prąd torujący sobie drogę w Berlinie ea- 
ozyna oddziaływać, aczkolwiek jeszcze bardzo 
słabo, także na stosuuki tutejszego targu. Byó 
może że z początkiem kwietnia, gdy likwida- 
oya rachunków marcowych zostanie skończona, 
a stosunki polityczne na Węgrzech nie za­
ostrzą się i tutaj wytworzy się spekulaoya 
zwyżkowa na większe rozmiary, na razie stoi 
temu na przeszkodzie ultimo. Nie przypuszcza­
no nawet, ażeby wobeo ciszy, jaka od kilku 
tygodni panuje ńa tutejszym targu, zapotrze­
bowanie gotówki na koniec marca było tak 
ogromne. Dziś do południa zgłoszono D p . w tu­
tejszych kantorach banku austro-węgierskiego 
weksli do esk< ntu za 12 milionów koron, obli­
czają zaś, ża do końca miesiąoa potrzeba bę­
dzie jeszoze z 50 milionów, gdyż i banki po­
trzebują pieniędzy na wypłatę kuponów dy- 
widendowyoh i firmy kupieokie z powodu se­
zonu wiosennego potrzebują znacznego kredy­
tu wekslowego.

Dziś odbyło się tu bardzo sojmująoe zgro­
madzenie akoyonaryuszy Towarzystwa elektry- 
oznego, na którem omawiano obszernie walkę 
konkurencyjną, jaką gmina miasta Wiednia to­
czy z prywatnemi przedsiębiorstwami elaktry- 
oznemi i postanowiono nietylko nie kapitulo­
wać w tej walce, leoz owszem prowadzić ją 
jak najenergiozniej, a nadto wystosować do 
rządu memory&ł z przedstawieniem, jak zgubnie 
oddziałać muszą na przedsiębiorczość prywatną 
eksperymenta przemysłowe gminy. Wiedeń ma 
trzy wielkie prywatne przedsiębiorstwa elek- 
tryozne, w których tkwi kapitał przeszło 60 
milionów koron. Nie robią one wprawdzie 
świetnych interesów, ale rentują się jako tako 
i akoyonaryusze ich pobierali do tej pory mniej 
więcej 5% dywidendy. W ubiegłym roku otwar­
to czwarty wielki zakład elektryczny, będąoy 
własnością gminy miasta Wiednia, a urządzony 
kosztem przeszło 30 milionów koron oczywi­
ście za pożyczane pieniądze. Zakład ten składa 
się z dwóch oddziałów: jeden wytwarza prąd 
dla poruszania tramwajów, a drugi światło 
elektryczne. Owóż ten drugi oddział nie ma 
jeszoze odbiorców na swoje światło, ażeby więc 
ioh zdobyć jak najwięoejj prowadzi bezwzglę­
dną i wysoce szkodliwą konkurenoyę z przed­
siębiorstwami prywatnemi, narzuca się bowiem 
ioh starym klientom i ofiaruje im światło po 
cenie o połowę tańszej od dotychczasowej, sło­
wem wyohodzi na to. aby zrujnować te przed­
siębiorstwa. I tak np. bank austro-węgierski 
pobiera dla swoioh biur światło z prywatnego 
zakłada po oenie jednostkowej 36/10 halerza za 
hektowatt godzinę, miejski zakład zniśa tę ce­
nę do połowy. Prywatne towarzystwa bronią 
się jak mogą i zawiadamiają swoioh klientów, 
że dadzą im światło po tej samej oenie oo gmi­
na — a opróoz tego starają się doprowadzić 
do jakiegoś porozumienia z gminą, ale dotyoh- 
ozas bezskutecznie. Zaproponowały naprzód 
gminie, aby wykupiła ioh zakłady, magistrat 
jednak odrzuoił tę propozyeyę Następnie za­
proponowały prywatne zakłady, że one zagwa­
rantują gminie 4 °/0 dochodu od kapitału, wło­
żonego w zakład elektryczny, byle im gmina 
nie robiła konkurencyi, magistrat jednak i na 
to zgodzić się nie ohoe i żąda, ażeby prywatne 
zakłady odstąpiły miejskiemu zakładowi z tej 
klienteli, jaką już mają, odbioroów na sześć 
milionów hektowatt godzin światła rooznie. 
Przyjęoie tego żądania oznaczałoby wprost ru­
inę prywatnych za;kładów, gdyż musiałyby one 
pracować z defioytem. W ten sposób miasto 
prowadzi zażartą i wysooe niemoralną walkę 
konkurencyjną z kapitałem prywatnym, który 
przecie opłaoa podatki gminne i zasługuje na 
pewne względy. Owóż na wceorajszem zgroma­
dzeniu akoyonaryutzy austryaokiego Towarzy­
stwa elektrycznego podnoszono z wielu stron, 
że taka walka musi mieć fatalne następstwa 
zarówno dla prywatnych przemysłowców, jak 
i dla samej gminy. Prywatne zakłady będą 
miały deficyt, ale będale go miał także zakład 
miejski i oozywiśoie ludność, płacąca podatki, 
będzie musiała pokryć ten defioyt dodatkami 
do podatków. Gdyby te stosunki miały się 
utrzymaó, w  takim rasie żaden kapitalista nie 
poświęciłby ani grosza na popieranie przemy­
słu w Wiedniu, bo naraziłby się na to, że mu 
gmina wprost skonfiskuje jego majątek. Diate- 
go też uchwalono przedstawić rządowi niebez­
pieczeństwa, jakie tkwią w tyoh przemysło­
wych eksperymentach zarządu gminy.

Ostatnia notowania:
Akoya austr. Zakł. kredyt, 68825, węg. 

Zakł. kredyt. 748 00. Anglobanku 873-30, Union- 
banku 586-50, Lftnderbanku 410 90, Bankrerei- 
nu 496 00, Bodenoredit961‘fi0, Gal. Banku hip. 
539-00, Statebahny 692 50, Lombardy 48 50; 
Kol. Elbethal 45100, Północnej 5460; Ozer- 
niowieokiej 00000, Alpiny 39125, Rima Mura- 
nyl 485 60, Praskiego Tow. ieJ. 1654, Fabry­
ki broni 850 00, Tureokie tytoniow. 348 00, Oblig. 
węg. indemniz. 9946, Renta majowa 100 65. 
Austr. renta koronowa 101-15, Węgier, renta 
koronowa 99'40, 56-letnie Listy To w. kredyt, 
ziem. 97-90, 4% Listy Banku krajów. 99 00, 
4 V /o  Listy Banku krajów. 10275, 49/0 Listy 
Banku hipotecznego 97 80, 4%% Listy Banka 
hip. 10155, 6#|„ Listy Banku hipotece. 11200, 
4°/» Gal. Oblig. propin. 100-00, 4°|0 Gal poż, 
kraj. z r. 1893 99 70, 4M/0 Poż. m. Lwowa 96 50, 
Tjosv tnmo. 119 50. Marki 117 05 Ruble 263 25.

§ Bilans Banku krajowego Królestwa Gali- 
oyi i Lodomeryi z W. Księstwem Krakow- 
skiem z dniem 31 grudnia 1902.

Stan czynny: Koron
K a s a ............................................. 2,761.69979
Efekta tanduszów rezerwowych 1,470.000' — 
Efekta funduszu emerytalnego . 307.312-21
Efekta własne, eskontowane i w 

komisie . . . .  864.27985
Pożyozki emisyjna w 4% i 41/»°/0 

listaoh zastaw. K. 94,583 909-72 
w obligaoyaoh ko­

munalnych I, II,
III i IV  emisyi K. 16,319.718 06 

w 4% oblig. kolej. K. 15.163.976 22 126,017.604 — 
Wekla i warranty . . . 16,905.421-17
Zaiiozki na zastaw efektów . 157.837 36
Rachunek bieżąoy, pokryty efe­

ktami   2,788.408 05
Dłużnioy w rachunku bieżąoym 15,026.992-53
Realności z lioytaoyi nabyte . 67*684-89
Udziały w Towarzystwach han­

dlowych, przemysłowyoh i in. 652.072-50
Ruohomośoi . . . .  24.448'14
Różne raohunki . . . 1,082.163 48

PRZEGLĄD z dnia 31 Marca 1903.

Razem 168115.823 97 
Stan bierny. Koron

Kapitał zakładowy łącznie z przy­
padającym zyskiem za rok 1902 3,693.85910

Rezerwy 3,355.75201
Fundusz emerytalny 307.312-21
Emisye Banku 126,210.900'—
Wylosowane efekta własnych 

emisyj 1,011.000-—
Kupony w obiegu 677.225 57
Obce kapituły 31,002.32354
Lokaoye zastępstw 780.37555
Różne rachunki 64.08123
Prooenta przenośne 1,012 994-76
Czysty zysk 33205124

Depozyta 
efekta zali- 
ozkowane 210.160-— 

efekta jako 
pokrycie 
rach.
bież. 17,516.592 64 17,726.752 64 

efek. w przechowaniu 17,628.252 72
K. 35,355.005-36 

efekta winkulowane 
własnych emisyi 14840.800 —

Ogółem 50,196.805-36
Sama L68,ll5.823'97 

We Lwowie dnia 31 grudnia 1902.
C. k. radzoa dworu i komisarz rządowy: 

Jan Hild .
Rada nadzorcza:

K . hr. Scipio, dr. Stefan Fedak, Karol Schayer. 
D yrekcya: _

Laskowski, dr. Zgórski, dr. Domaszetoski.
Naczelny buchalter: Majewski.

t e l e b r a m T 7p r z e b l ą d d ‘
'Depesze poranne).

Wiedeń 30 marca. N. Fr. Presse dowia­
duje się o głównyoh zasadach nowej wojsko­
wej procedury karnej, nad którą obrady do­
kończono już w komiayi ministeryalnej. W  za­
sadzie przyjęto jawność rozpraw, jednakże z 
wykluczeniem kobiet i z  możnośoią wykluoze- 
nia jawności w wypadkach analogicznych, jak 
w sądach niewojskowych, a także ze względów  
służbowo-wojskowych. Jeżeli oskarżonemu gro­
zi kara powyżej pięoiu lat więzienia, musi 
mu byó dodany obrońca, ewentualnie z urzę­
du. Obrońca może byó wybrany z pomiędzy 
ofioerów, Jeżeli ohodzi o zwyczajne zbrodnie, 
może byó opróoz tego każdy adwokat obroń- 
oą; przy '‘wojskowych zbrodniaoh i  przekro- 
ozeniaoh, tylko taki adwokat, który jako oficer 
należy do związku armii. Ważne są też po­
stanowienia, rozgraniczające role osk.arżyoiela i 
sędziego w wojskowym procesie karnym.

Berlin 30 marca. Wybory do parlamentu 
niemieckiego rozpisano na dzień 16 ozerwoa.

Praga 30 m&roa. Komitet wykonawozy  
stronniotwa młodoozeskiego postanowił zwołać 
zjazd mężów zaufania stronnictwa ne. dzień 
26 kwietnia.

Berlin 30 marca. Rozwiązania ks. Lu­
dwiki saskiej oczekiwać należy w połowie 
maja, a powołanym będzie do tego nietylko 
domowy lekarz rodziny toskańskiej, lecz także 
zaufany lekarz domu saskiego. Dziiseko na 
razie pozostanie przy matce. O dalszych, lo ­
sach dziecka, które — jak wiadomo — ma byó 
uważane jako prawowite, nic jeszcze nie po­
stanowiono. O przyczynach manifestu, jaki 
wydał przeciw ks, Ludwice król saski w sło­
wach bezwzględnie ją potępiajaoyeh, podają 
tu następujące szczegóły: Że wszystkich kół 
arystokraoyi wstawiano się do króla za ks. Lu­
dwiką listownie, przedstawiająo ją więcej jako 
ofiarę, niśli jako winną.' Król ohoiał położyć 
konieo temu wstawiennictwu i dlatego wydał 
znany manifest, bez wiedzy nawet następcy 
tronu, dla którego, jak i dla oałej saskiej Ary­
stokraoyi, był wielką niespodzianką.

Berlin 30 marca. Władze kolejowo-wojsko- 
we i Towarzystwo dla telegrafu bez drutu 
ozyniły próby porozumiewania się za pomocą 
telegrafu bez drutu pomiędzy staoyą a pocią­
giem kolejowym, znajdującym się w ruchu. 
Próby powiodły się ku zupełnemu zado­
woleniu.

Paryż 30 marca. Senat obradował wczo­
raj nad 31 artykułem ustawy finansowej, mo­
cą którego ropa naftowa, przy dostawie do ra- 
fiaeryi ma podlegać podatkowi w wysokośoi 
1 fr. 25 om. od 100 kg. Senator W addington 
zwalczał.tę poprawkę, jako paraliżującą war­
tość oeł naftowych i zagrażającą ruiną rafine- 
ryom. Minister skarbu Rouvier prosił o przy­
jęoie tego podatku, który wynosi z&ledwo 10% 
w porównania ze znanemi udogodnieniami dla 
rafineryi, stanowiąoemi do 30 milionów fran­
ków rooznie. Artykuł wymieniony przyjęto 
171 głosami przeciw 76. Na popołudniowem  
posiedzeniu senat załatwił się z budż&tem. 
Dzisiaj Izba deputowanych zajmie się popraw­
kami, jakie poozynił senat.

Petersburg 30 marca. K raj zapewnia,, że  
podana przez zagraniozne dzienniki wiadomość, 
jakoby rząd rosyjski zamierzał znieść a\*oy- 
biskupstwo warszawskie, a wszystkie biskup­
stwa w Królestwie poddać metropolioie pe­
tersburskiemu, jest pozbawiona wszelkiej pod­
stawy.

Rzym 30 marca. W  izbie deputowanych, 
na zapytanie posła Luzatto, oświadczył mini­
ster spraw wewnętrznyoh Giolitti, że areszto­
wanie rosyjskiego poddanego Goetza nastąpiło 
ze względu na porządek i bezpieczeństwo pu- 
pliosne. Raad rosyjski źe da wydania Goetza z

powodu współwiny jego w zamordowaniu mi­
nistra spraw wewnętrznych Sipiagina. Przy 
aresztowanym znaleziono i skonfiskowano li­
czne pisma, które jednak nie zawierają żadne­
go dowodu spełnienia zbrodni. Gdyby żądanie 
wydania Goetza miało tylko oharakter poli­
tyczny, w takim razie rząd włoski tema żąda­
niu odmówi (Oklaski).

Poznań 30 marca. Do Dziennika poznań­
skiego donoszą z Rzymu: Krążą tu pogłoski w 
sferach dobrze poinformowanych, jakoby are­
sztowanie rosyjskiego poddanego Goetza w Nea­
polu miało związek z uknutym we Włoszech 
spiskiem na życie oara Mikołaje II w razie 
gdyby przybył do Rzymu. Wiadomość tutej- 
szyoh dzienników, jakoby Ggetz był uczestni­
kiem zamachu na ministra Sipiagina jest pozba­
wiona podstawy. Zdaje się, źe nagłe odwołanie 
przybyoia oara jest w związku z tą kwestyą.

Poznań 30 marca. P. Czarliński oświad­
czył stanowczo, że mandatu z zachodniego 
okręgu górniczego nie przyjmie, przeto komi­
tet postanowił na ten okręg kandydaturę pi­
sarza ludowego, Józefa Chociszewskiego, któ­
rego niedawno wypuszczono z więzienia.

Wiedeń 30 marca. Niektóre pisma donio­
sły, iż prezydent gabinetu dr. Koerber konfe­
rował z prezesem Koła polskiego p. Jawor­
skim i hr. Antonim Wodziokim w sprawie usta­
wy o podjęoiu wypłat gotówką i że obaj oi 
panowie dali drowi Koerberowi w kwestyi tej 
odpowiedź odmowną Owóż doniesienie to po­
lega na mylnej informacyi, gdyż dr. Koerber 
z pp. Jaworskim i Wodziokim w sprawie pod­
jęcia wypłat gotówką woale nie konferował 
więo też nie mógł otrzymać od nich odmownej 
odpowiedzi.

Berlin 30 marca. Izba karna tutejszego są­
du krajowego odrzuoiła rekurs prof. Hansa- 
Delbruoka przeciw wyrokowi I instanoyi, ska- 
Eująoemu go za obrazę kierowników „Ostmar- 
kenvereinu" na 300 marek kary.

Berlin SO marca. W prooesie przeciw pani 
Rothe, która urządzała posiedzenia spiryty­
styczne i jako medium kwiatowe dopuszczała 
się oszustw, zasądzono oskarżoną na półtora 
roku więzienia.

Petersburg 30 marca. Goniec rządowy do­
nosi, że 500 robotników w miejsoowośoi Zlatou- 
stie (guber. Ufa) wzbraniało się przyjąć nowe 
warunki pracy. Z powodu groźnej postawy 
tłumu gubernator zarekwirował wojsko. Przyszło 
do starcia, w którem 28 osób zabito a 60 zra­
niono. W parę dni potem robotnioy zaniechali 
strejku.

Wiedeń 30 maroa. Zdaniem N. Fr. Presse 
ostatnie posiedzenie Koła polskiego odwołał 
prezes Jaworski na przedstawienie rządn, aby 
poczekano na przedłożenia rządowe w kwestyi 
walutowej. Na posiedzeniu tem bowiem miała 
być omawiana ta właśnie sprawa, a między 
innymi miał zabrać głos w kwestyi waluto­
wej, szczególnie zaś w kwestyi podjęoia w y­
płat w gotówce, gubernator Banku austrowę- 
gierskiego dr. Biliński, mający prawo ucze­
stniczenia w obradach „Koła" jako poseł sej­
mowy i ozłonek Izby panów,

(Depesze popołudniowe).
Zagrzeb 30 maroa. Wczorajszy wieczór 

upłynął spokojnie. W  ciągu dnia przyszło je­
dnakże w mieście do starć z demonstrantami. 
Sfcudenoi ir&żądali od kupoów usunięoia nie- 
mieokioh firm, n& oo kupcy zgodzili się. Od 
nadworny oh dostawoów zażądali studenci usu­
nięcia węgierskich emblematów. Niektórzy, 
by uniknąć skandalu, uczynili to. Polioya je­
dnakże wezwała tych kuphów pod groźbą kon- 
sekwenoyj, aby usunięte godła napo wrót umie- 
śoili. Wieczorem wyruszyło wojsko; do starcia 
z wojskiem nie przyszło.

Kraków 30 marca. Towarzystwo przyja- 
oiół sztuk pięknych w Krakowie ogłasza kon­
kurs na artystyczną litografię, którą zamierza 
przeznaczyć na premię dl*, członków na rok 
1904. Udział w konkursie otwarty tylko dla 
artystów polskich. Autorowie dwu najlepszyoh 
utworów otrzymają równe nagrody po 600 ko­
ron. Autor przeznaczonej następnie do repro- 
dukoyi pracy otrzyma za dalsze przygotowaw­
cze roboty 800 koron. Termin do 1 ozerwoa 
1908.

Paryż 30 maroa. Przybyły tu kapitan 
włoskiego okrętu „Nina" opowiada, ie  w dro­
dze od wybrzeży hiszpańskich do Oette wi­
dział dziwne zjawisko. Okręt znajdował się 
właśnie w odległości 30 mil od Oette, gdy na­
gle nastąpiła straszna eksplozya na merzn i 
z morza wybuchł wysoki słup ognisty. Nie 
wiadomo, ozy ohodzi tu u wybuch wulkanu 
czy o eksplozyę jakiego okrętu, który dawniej 
był zatonął.

Orlean 30 marca. Biskup Zurohet na 
zgromadzeniu wybitnych osobistości nazwał 
zamknięcie szkół kongregacyjnyoh podstępnem 
pogwałceniem ustaw i powiedział, że byłby 
szczęśliwym, gdyby go za to wyrażenie po­
stawiono przed sąd poprawozy.

Budapeszt 30 marca. "Wczoraj odbyło się 
sooyftiistyczne zgromadzenie ludowe, w którem 
wzięło udział około 15,000 robotników i wielu 
mieszczan. Na zgromadzeniu oświadczono, że 
oszozercze zarzuty podniesione w parlamenoie 
węgierskim przez barona Kaasa przeciw przy- 
wódzoy sooyalistów Bokanyiemn, a szczególnie 
jakoby Bokanyi stał na usługach polioyi — są 
tylko manewrem klerykalnym. Podniesiono da­
lej, że w r. 1898, gdy panowały stosunki ez lez 
i Bakonyi w pismach atakował rząd, bar. Kaas 
przychodził do niego z gratulaoyą. Gdy Bako- 
nyiego za te ataki skńzano na 15 miesięcy wię­
zienia, Kaas więcej się nie pokazał. Zasądze­
nie to dowodzi, że Bakonyi nie może byó na 
żołdzie polioyi. Dalej stwierdzono, że Ugron, 
Kaas i Mikołaj Barta mimo, i i  poręczono im 
bezpieczeństwo publiczne, nie przybyli na 
wczorajsze zgromadzenie. Zebrani uchwalili 
wezwać wymienionych wyżej trzech posłów, 
aby w przeciągu 8 dni daii zadośćuczynienie, 
gdyż w przeciwnym razie sooyaliśoi sami sobie 
satysfakcyę wymierzą.

Petersburg 39 maroa. Tyfliski dziennik 
urzędowy Kawkas donosi: Dnia 22 b. m. wy- 
buohły w Batum niepokoje. Podczas odjazdn 
adwokatów, którzy bawili tam w sprawie oskar- 
żonyoh robotników, zebrał się na dworou tłum  
ludności z ozerwoną chorągwią. Gdy pooiąg 
ruszył, tłum zatarasował tor, tak, że aby uniknąć 
nieszozęśliwego wypadku musiano pooiąg za­
trzymać i tor opróżnić. Następnie udał się tłum, 
niosąc wrogie dla rządu napisy, na bulwar Ma- 
ryaoki; tu dali robotnioy kilka strzałów re­
wolwerowych. Gdy nadeszło wojsko, tłum roz­
prószył się.

Takie w Baku były rozrnchy. Na placu 
J maryackim zebrał się tłum ludu. Rozdzielano 
: proklamacje treści nieprzyjaźnej dla rządu.

Przyszło do ozęśoiowego zaburzenia spokoju 
publioznego. Kozacy i polioya rozprószyła tłum. 
Ozęśó tłumu otrzymawszy posiłki zebrała się 
jeszcze raz i obrzuciła policyę i kozaków ka­
mieniami. Areaztowano 21 osób. Z tych 18 u- 
kari no aresztem od 1 do 4 miesięoy.

San Sebastian 30 marca Były deputowany 
nacyonaiistyczny parlamentu francuskiego Marceli 
Hubert, który równocześnie z Derouledem wyda­
lony był z Francyi, znikł stąd od 4 dni i niewia­
domo, gdzie się znajduje. Niektóre pisma twiedzą, 
źe udał się z rodziną do Francyi.

Konstantynopol 80 marca. Według donie­
sienia Porty rozbito całkowicie bandę bułgarską 
koło Ueskiib. 26 zabitych i 4 rannych pozostało 
na polu bitwy.

Wiedeń 30 marca. Cesarz przyjął dziś ną 
ogólnych audyenoyach między innymi hr. Sta­
nisława Siemieńskiego,

Wiedeń 30 maroa. Porucznik gwardyi 
przybooznej, baron Paweł Bourgoing znikł od 
wozoraj z domu rodzioielskiego. Obawiają się, 
że padł ofiarą wypadku, lub w przystępie me 
lanoholii popełnił samobójstwo.

HOTEL OEORQE'A.
Przyjechali dnia 90 marca. Książę H. Lubo­

mirski z Równego. Hr. St. Komorowski z Siekier 
czyc. E. Pahlmann z Wrocławia. Generał kawale- 
ryi Latsoher z Wiednia. A. Trzecieski z Czudca. 
J. Jodko z Podola rosyjskiego. A, Gorayski z Mo- 
derówki. R. Tchórznicki z Maksymowic. M Ginsel 
z Felsztyna. H. Bessaga z Równego. E. Gyga z 
Bursztyna. F. Mysłowski z Źwiniarza. A Buch- 
waoh z Tryjestu. F. Arach z Tryjesta. W. Kacz­
marski z Krakowa. Rotmistrz F. Kraut, Oberst F. 
Kahles i rotm. J. Calond z Wiednia. A. Kosler z 
z Czernówiec. J. Odrzywolski z Krakowa. J. Wie- 
łowiejski z Królestwa. St. Weyher z Podola rosyj­
skiego. J . Redlich ze Smolnicza, M. Barna z Wie­
dnia. J. Kobn z Wiednia. G. Scbodl z Czerniowiec.

HOTEL EUROPEJSKI
Albert bzkowron.

Lwów — Pl*o Maryaoki
Przyjechali dnia 80 marca. K. Romański z 

Uladówki. R. Potworowski z Koropca. J . Bedna- 
rowski z Rosyi. A. Pożniak z Nowotańoa. A. Do- 
sebot z Czortkowa. J. Biedermann z Trembowli. 
J. Rakowscy z Hermanowie, A. Wołkowicki ze 
Strzyżowa. J  Chorbkowscy z Wołynia. J. Sroczyń 
ski ze Schodnicy. M. Hosz z Podola ros. K. Pu­
chalski z Dworza. J. Krynicki z Krynicy, H. Buuer, 
J. Vauc, A. Just i 8. Platner z Wiednia. J . War- 
tanowicz z Zaznliniec. K. Makarów z Prosa arowe

HOTEL FRANCUSKI.
L w ó w  — P l s c  M a r y a o k i .  

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńska restawrącya » pokojem do (niadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 80 marca. A. Morawski z 

Przemyślan. K. Warchałowski z Krakowa. M. Soł­
tysik z Husiatyna. W. Podhajeocy i J , Sokołowski 
z Rosyi. M. Dłuska z Łanowiec. S, Kirsch z Isla- 
wu, T. Rndolph z Lipska. H. Blau, O. Steinscbnei- 
der, F. Bormann i O. RiDge z Wiednia, W. Mo- 
midłowski z Tarnobrzega, J. Byłak z Hrusiatycz. 
E. Mrazkowie ze Stresowa. K. Cyga z Buska. W. 
Wobr t  Rzeszowa. A. Schillerowie z Tyśmieniey. 
E, Rydlowa z Żółkwi.

Budapeszt 30 maroa. (Giełda zbożowa). 
(Kora* w koronach i po 50 kip;.). Psme- 
nioa na kwiecień 7'38—739, na maj 7-3 6 ~  
7'S7, na październik 7'40— 41; śyto na kwie­
cień 6'52—653, na październik 6’37—6’88; 
owies na kwieoień 5’93—6*94, na październik 
0 00—ODO. Knkurudza na maj 6 1 6 —617, na 
lipieo 6‘23—6-24, Raepak na sierpień 11'90 — 
1200. Oferty na pszenicę: mierne. Ohęć ku­
pca: słaba. Tendenoya: słaba. Pogoda: piękna. 
mmmmmmmmsammmmmmiJdmfmmmmmmmmmmmmi

Giełda połudnlo, •  (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 80 marca.

Marki 117 10, renta majowa 100‘66, węg. 
renta koronowa 99.40, Akcye: austr, zakł. kredyt.

węg. sak. kred. 760 —, auglobanku 274 60, 
unionbanku 686 00, bankyereinu 496-00, lander 
banku 41160, kolei państw. 698 26, lombardy
89.60, abeye kolei Elbethal 462.00, fabryki broni
454.60, tytoniowe — ,00, alpiny 894,50, Rima Mn- 
ranyi 486 00, prags. Tow. ż e l .  .—, losy tu­
reckie 119.76, ruble 268 26. Usposob. silne.

L w 6w  80 marca. (Z iiby  handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  aa 100 K.: Solej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron —.— do —'—.Kolej Lwowsko-O»em.-Ja*ka 
po 400 kor. 577.— do 584.—. Banku hipoteoanego po 
400 kor. 540-00 do 560-00. Akoye garbam i w Baesiowie 
po 400 kor. —•— do —-—. Tow. budowy wagon<W 
w Sanoku po 600 koron —•— do 860-—. Banku dla 
handln i praemysln po 400 k. 280-— do 000-—.

L is ty  zastaw ne za sztukę: Banku hipot. galie. 
6 proc. los. w 60 lat. s 10 proo prem. 111-— do 000.00 
4 i pół proc. los. w 60 la t 101-00 do 000-00. 4 proo. los. 
w 60 la t 97.60 do 98-20. Banku kraj. 4 i pół proo. los w 
61 lat 102-26 do 102-96. Banku kraj. 4 proc. los w 67 la t 
99 00 do 99 70.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo. (I emi- 
sya) 98-20 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pól latach 98-40 
do — , 4 proc. los w 56 la t 97 70 do 98-40.

O b lig i  za sztukę : Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99.60—100.80. Bukowińskiego fand. propin. 5 proo. 108-60 
do —•—. Kom. Banku kraj. 6 proo. (13 emisyi) 102 40 do 
—• - .  Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98-70 do 99.40. Pożyozki kraj. z r. 1878 
proo.—•— do—•— 4 proc. z 1898 r. 99-50—100-20, mia­
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 93-60 do 00-00, 4*/,*^ 
po 200 koron 101’50 do 000-00.

M onety. Dukat cesarski 11-26 do 11-40, Napoleon- 
dor 19-00 dti 19-20. 100 ruble rosyjskie papierowe 262-60 
do 254-5-). 100 marek niemieckich 116-80 do 117-60.

Ruoh pociągów kolejowyoh
wefray od Igo *»]« 1902 roku według o n n  łrodfccwo- 

europejskiego.
Przychodzą do Lwowa:

% Krakowa: 8.31*, 1-35, 8 '4 0 * , 6-10. 8-SO, 5 50£ » .«?“
Z Rzeszowa: 1P-35.
2 Podwołoozysk (na dworzso główny): £ '3 0 , 8-00, 6 

10-20*; na Podzaztoze: £. 2 0 , 7 40, 6-11, lO On-.
Z Tarnopola: 8.85* (na dw. gł.); 8-14* na Podz*»czs.
Z  O zerniow ieo: f 3 '1 8 * t  1 * 4 0 ,  0-20, 5*40 1 9-30*.
Ze Stanizławowa: 11*56.
Ze Stryja: 8-10, 1*10, 4*40, 10-60*.
Z Ba wy i Sokala: 8-16, 6-60*.
Z Janowa 7-46, l'S8, j-2b*, 10-08*.

O .chodzą zs Lwowa:
Do Krakowa 18*48*, 8  3 8 , 8 -0 0 . 4*15*,8*40, «•*)•, lroo* 
Do Bsessowa: 8-80.
Do Przemyśla: 8 25*.
Dc PodwołoosyzŁ ■ dworca głównego : 1 0 8 , 6-00, 9-00* 

1110*; 1 Podzamcza: 8 * 0 0 , 6-48, 9:20*, 11-82*
Do Tarnopola i 10-40 ■ dw: głównego i 10-57 z Podanac**. 
Dc Ozsmiowiao: 8*51*, 8*48, 6 85, 10*80, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6-10*.
Dc Stryja: C'36, 9-00, E-05, 6-35*.
Do Rawy i Sokala: 9*60, 7-10*.
Do Jobowa: 9-.lt, l*fib, 6-15 6*80*, 10-05*

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literaui 
U n z tsm i; pociągi noone oznassone sa gwiazdką. Pora n -
o r*  Uoey sią  od godz. fi w ieczór do 5 m m . 59ro.no.

Przewybomą nalewkę morelową, odznaczającą się niezwykle delikatnym smakiem, kolorem i zamachem wtrabia i poleca jako ostatnią no­
wość — wielką butelkę po 3 korony firma Jan Muszyński. Lwów. Grodzickich. 3. Dwie butelki na posyłkę 5 klg.
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Haftowane bluzki zl

tarby artystyczne
O L E J N E

K A R M A Ń S K IE iiO , LEFR A N C A , SC HO EN FELD A
jakoteż

F a r b y  w o d n e  w guziczKach i tubkach
F a rD y  g w a e io w e  (otyli woduj kryjące) w sł i _1- un i miseczkach. 
F a r b y  en < a ito w e  ao malowania na terrakooie.
F a r b y  d o  m a lo w a n ia  na 11 kle i porcelanie.
F a rb y  g o b e l in o w e ,  pajtele i msze.

P ł ó t n a  B e lg i j  s k i e ,  R z y m s k ie ,  M u n a e b i jd k ie ,  K re d o w e ,  
W ie d e ń s k ie  i  G o b e l in o w e  każdej szerokości.

P apiery  do farb olejnych, wodnych i pasteli w a r­
kuszach i na m iarę.

—  — P łótna na ramach naciągnięte w różnych roim iarach. --
„Nowości we wzorach do malowania"

K w iaty, Widoki, Zw ierzęta , Owoce
s p r z e d a j e  i  w y p o iy c z a .

Wyroby z drzewa i  terrakoty  do malowania. F o k a  po cenach bajecznie niskich 

O . T .  W I I C K Ł E R A  S y n a
L w ó w  — R y n e k  2 8 .

Ostrzeżenie.
Ostrzegamy Szanowną P. T Publiczność, że 

właśni 3 wprowadzono we Lwowie na targ pod bez­
imienną nazwą ki aj owego „ekeporcu marcowego" 
tanie piwo prowincjonalne. Ponieważ nadto sprze­
dający umyślnie dla zmylenia co do kształtu naśla­
dował nasze kaszki, w których sprzedajemy nasze 
piwo marcowe, przeto ostrzegamy, że nasze orygi­
nalne piwo marcowe sprzedaje się we flaszkach z wy­
rytyni nap-Sem naszej firmy i marką ochronną, która 
znajduje się także na korkacn i banderolach.

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.

ALFONS CUSTODIS
IWIEDEN

^ ą ) s ia r » z y ^ p e c y a ln  y Z a  k ła d )
d la  b u d o w y  o k r ą g ły c h

kom i-nów fabrycznych
ob m u row an ia  k o tłó w  i budowy (nndam eutów  

m aszyno wy eh.
M a n n a i a f a  ■ podwyższanie kominów bez przerwy 
■ M C T |J I  d n d  w ruchu zakładu.
P r z e s z ło  3 . 0 0 0  r e f e r e n e y j  z  w s z y s tk ic h  
c z ę ś c i ś w ia ta .  — l> ł t ig « . Ie tn ia  g w a r a n c ja .

Generalna bteprezentacya dla Galicy!:

l i  £
L WÓW,  Pasaż Hausmana 5, Telefon 220.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwers. reklam y

A d o l f a  C h  o ła w s k ie g o
w Wiedniu, V I., Getreidem arkt Nr. 13. (Telefon 2432).
przyjmuje : prsedpiatę i ogłoszenia na wsżystki j  czasopisma żwiata ; zamówienia, 
na wykonanie; afiszów, szyldów, lllustraoyi eto. przez pierwszorzędnych artystów. 

Udzielanie anten tyczny oh i dresów.

Pierwsze pi. Tmnptn ale. Ha jrzemysłn ctaicaep
(przedtem , „Spó łka  kom andytow a ju iia n  i W a n g i)

we Lwowie ul. Kościuszki 10, (w parterze)
poleci, 

n seson 
wiosenny

własnego
wyrobu

G fw a ra n c y a  s k ła d n ik ó w ,
Ceny najniższe — Cenniki na żądanie wysyła się odwrotnie.

Specjalne nawozy pod Kartofle, hnralri chmiel.

—do j ł r  11*85 za m etr — jakoteż zawsze najnowszy czarny biały i  Aolorowy Jedw ab Tenneberga“ od 60 oentów do złr.
11*81 ja  metr. — gładki, w paskach, wzoi yi_ty -llamamki i t. d.

Jedwabne adamaszki od 85 ct.—zł. 11.80 Jedwab balowy od 6 0  ct.—zł. 11.3b
Jedwabne suknie bastowe „ zł. 9 .9 0 —zł.43.25 Jedwab na wyprawę „ 60  ct.—zł 11.35
Jedwab Fulard „ 60  ct —zł. 3 70 , Jedwab na bluzki „ 60  ct.—zł. 11.35

_a motr franco i już oclony do domu. 'Wzory odwrotną nooztą. — Podwóine porte do Szwajcaryi

Fabryka jedwabiu ^enneberg, Ziirich.

I Dr. St. Olszewskiego i
§  B i u r o  t e c h n ic z n e  n i t o w e  w e L w o w ie  8go Maja 10. fjneion i80. §  
q  Sk’ep Sykstusks 21. M lii . K r_' ;owie Bracka U .
a  poleca:
a  B a ł tg  t a r  IW I (cesarską . salonowy) cl. do z lezapalnośoi, dobroci i siły 
X  Światła tre wssystzicl lampach n towych ja) imery-

§'  kańska. Bozsyłk . do domów od 6 litrów.
O ś w ie t l e n i e  n a f to w e  ż a r ó w * - (u ite t-o w sk ie ) . W yłączne zaste--tw o 

na Galicyę i Bukowiną u Iników karowych patent. P ittne- 
ra. Do każdej lampy, »iła światła 80 świee norm. Kopoe- 

.2 nia i czad na zewnątrz wykluczone. Oena kompl. palnika

§ lz  koron.
K u c h e n k i  i p i e c y k i  n a t to w ę  o płomieniu gazowym. bez osadu, nadz­

wyczaj ekonomiczne hygńnAzne. L itr wody kipiący 
G  w 6 minutach. Uena £ . 9 i wyśej.

g L a m p k i  „ P e r p le X “ palące się hes csalu  i  kopciu białym’ płomieniem,
n lz*./yci aj -a po sypialń szpitali, kuchni itp. Oena pal- ©  

Q  nika ! L*50, lampy od K. 5. ©
©OGGOGOOOGOGOGGO^Oi jcbOGOGGGGGGGGGGOGGOO

O t w a r t o

w  P asażu  M ik o la s o h a  
o d  ■u.licy' USZrętei 

Najnowszy francuski

Chromo-Fotos^of
=  Świat i życie w barwnyc; 
=  obrazach pmatycinych =

W idoki n « tu r v = p o d r ó ż e  =  S to ­
lic e  i«  —ia  =  W yp ra w y  nauko* 
w e =  W ypadki b ls to n zc in e  =  
J u ra z y  3 jo s tę p u  ey .w ilizacyi =  
Sztuka  I .« uka =  itd. IM .
=-Zmiana obrazów sń tyjjfldnia=| 
od 29-go marca 1903. 

Światowa

c a ł k o w it a  g o t o w k a

NIE WYMAGANA!

ULGI W SPŁATACH 

WEDLE UMOWY 

BEZ PODWYŻSZENIA CEN!

NIEUSTAJĄCA H Y PER PR UM C YA
■ ■ ■ ^ N H ^ ^ N N N m n N H i^ B H ra filff ln n S ^ ^ H

Jeszcze więcej, ale w przerażającym 
do tejże stosunku będący

s l i  b y  p o p y tCeny 
w koronach.

Oeny 
w koronach.

L. i" kupujący, którzy na 
kredyt nie reflektują, otrzy­
mują przy natychmiasto- 
wem zapłaceniu gotówką, 
albo też przy mszczeniu 
kwoig m  zaliczką następu­
jący ra la t: na kwot, po­
nad 60 K . 3°j0, ponad 100 
K. J% . — Preg interesach 
na kredyt lub na zas, ra­

bat ten odpada.

w Diisseldorli
Wstęp 10 ct.

Otwarte od lOte] rano do totel w lesiór .
S k ła d  p łó c ie n  fe o rc z y ń a h ie b , II

L w ów , H a l i c k a  16. P o le c a  b ie liz n * .j 
s to ło w ą  w  w ie lk im  w y b o rz e , itr • ( 
P ł ó t n a  x W elry  e z y s to  l n i a n e  w  r o -  [ 
s m a l te j  tz e r u k o ó « i .  "C eny  ft.W y-[) 
e z n e .

T łó m a cze n la  z  pcisJdeyo h a l 
n iem ieck ie  I z  n iem ieckiego  naj| 
p o lsk ie  w ykonu je  . up łn ie  do­
k ład n ie  i w ie r  ile akadem ik i A -  
d res  w  b iu rze  P leh n a .

T o rf. U lepszone Kopaczki doH
wydobywan--. to r fu do nabycia — Stu-|| 
pnlck l Lwów — Podzamcze.

U r z ę d n ik  manipulacyjny, su> u nr., 
i pilny poszukuje posady zaraz. Adres :|[ 
„ U r z ę d n ik "  poste-restante, Lwów.

r o w e r y
z fabryk Dfirkopp & Co i Cless L  PI* | 
sing w u- *eu wszelkie prsybory dla ko­

larzy
warstat reperacyjny

itakiety, s ia k i i piłki do Tennisa polecał 
m.jtaL iej W. L ukasl >W ICZ, Lwów ul.|] 

Akademicka 26. Cenniki gratis.

Jarzyny wszelkie
taniej n il w mieście, a nie zmarznięte I 
jak również owoce, miody, konfitury,:[ 
marmolady, wina uwocowe, jabłeoznik, j 
konserwy i t. p. po niskich osi ch -prse-1 
daje i daje na książeczki miesięczne I
Z a w o d o w e  B iu r o  b g r t d n l u e  He

tmańskjk 1. 8. 'H otel Fictoria).

nagromadziły w licznych fabrykach i na rynki cli ugro- 
mne zapasy towarów, prrez co oeny ;ychżo .ak spadły, 
iż dzisiaj nadzwyczaj tanio można już nabyć w dobrych 
gatunkach dywany, portyery, chodniki, kapy na stoły 
i  łóżka, koce, kołdi y, linoleum, ct ity i  różno przedmioty 
dekoracyjne i luxasowe, jakoteż bielizny męską i damską 
i inne potrzebne artykuły, a to tern łatwiejsze powinno 
dli, W iehi. Pana byo nabycie takich rzeczy, ile l a Wieim. 
Ban może sobie i iptatę w ygodnie ro z ło żyć .

ifasza renomowana, a szczególnie w °_ iicy i za­
szczytnie znana firma, mająca za -asadę do re jowery 
sprzedawać bez konkurensyi po niskich cenach obrała sobie 
tasze system i h as ło : „całkow ita  go._ j s  n lew ym a- 
g a n t‘ I „u lg i w sp łatach  m o żliw ie  d .go d n e".

. W i l a d  t e d y  z a t e m  d a j e m y  l i j t z e  t h w a r y  
n a  k r e d y t  r s z y  łL im  Przewielebnym P. 1 Duchb- 
wnym, Wielm. P. T. Właścicielom dóbr i  realności, Adwo-
Nlodne p o rły e ry  w  wszyst­

kich możliwych koloi ach, pa­
ra  po kor. 2-40 i wyżej._____

Efektow ne fira n k i koronko­
we w najmodniejszycn wzo­
rach, para po kor 2-B0i wyżej.

M odne k a rn ia ze  do powie- 
czenia na nich porty*.* i fira 
nefe, po kor. 1*50 i wyżej.

P ra k ty c zn e  n ak ry c ie  na
otomanę, w efektownych wzo- 
i ich, na obydwie strony do 
użycia, długości 280 stm ., zaś 
szerokości 180 ctm. po kor. 15
i wyżej____________________

M odne prawdziwie chińskie 
S k ó r y  Łozie i angora, służą­
ce jako dywaniki prz d łóżka, 
prsod otomany lub pized biur­
ka, po kor. 10 do 12 i w yżej 

M odne kap y  surstowe i iznei- 
kow na stoły i na łóżka, w 

najpiękniejszych kolorach, sett - 
ka po ko1* 2 50, 8, 5 i wyżej,

P r a k t y c z n e  k o c e  do podróży, im ita- 
cye skór tygrysicL i lanych zwierząt, 
po Ił iro n  12 i  wyżej.

M oce f l a n e l l e t a w e ,  150 ctm, szeroko­
ści, zaś 200 utm. długuści, w najnow­
szych pięknych wzorack. po koron 4 
i wyżej ; te same s czystej wełny wiel 
błąaziej, systemu prof. J-.sgei ,, po ko­
ron 8 i wyżej.

.atom, hótaryuszem, Lekarzom, Inżynierom, c. k. będziom 
Urzędnikom sądu cym, Aptekarzom, Urzędnikom poczto­

wym skurbowym, Profesorom i Nauczycielom gimna.yal- 
nym, stabilizowanym Nauczycielom i Nauczycielkom luao- 
ivyn,, uugólt wszystkim P. T. Urzędnikom państwowym , 
urzędnikom i j ’odmpędnikom kolejowym i Urzędnikom vi y- 
watnym w dobrycl stosunkach będącym, jakoteż inn m  
osobom p, ywatnym, które są w możności -obowiązań swych 
doinsy.nac dalej członkom korpusu c. k. Żandarmeryi i  c. 
k. Straży skarbowej (jeżM  są stabilizowani) i  wszystkim 
innym i -raj nienaprowadzonym stanom, kategoryum i kla­
som społec eństwa, Które nie chcą lub nie są w możności 
potrzebne im towary za gotówkę zakupyum l i przyznajemy 
tymże ulgi w .piatach częściowych, które mogą etosuwnu 
do umowy być rozłożone na miesiące i  kwartały, przyczem 
z naciskiem podnosimy, iż przy interesach na kredyt abso­
lutnie cen towarów nie podwyższamy.

K ilk  -i t y s i ę c y  r e s z t e k  c h o ­
d n ik i, w , resztka zawierająca 
5 do 6 metrów koron 2.—, 
2*50 Jo 8— ; 7 do 8 m ir. kor. 
2*40, 8*50 4*— do 5 — ; 8‘/, 
do 10 mtr. koron 3*—, 4*—j 
5*— do 8.—. Mnóstwo resztek 
CuOdników w wyrobach bruk­
selskich „Caramani" i kilim­
kowych od Ł do 6 m tr. koron 
7*— do 9*— ; 7 do 8 m tr ko­
lon 8‘fiC, 1 0 .-  do 12*— ; 8i/, 
do JO mtr. kor. 10*60 12 do 14.

M ocne chodniki do pok „, la soh dy 
i na kurytarze, w pięknych wzorach, 
m etr po 40 , 50 haleisy i wyżej.

D yw an y  Jo pokoi, salonów, 
sypialń, jadalń i pokoi dzie­
cinnych, w najwspanialszych 
kolorach (do użycia także ja ­
ko dywany kościelne i przed 
ołtarze) *40 ctm. szerokie, 
200 ctm. długie po koron 8 ; 
te u m e  175 c«m. szerokie 240 
długie po kor 11; 200 ctm. 
szerokie 800 ctm. dłuęifc po 
kor. 14; te  same 286 ctm. sze­

rokie, 315 ctm. długie po kor. 2r>
D yw an y  ńclenne nad łóżka, w wielu 

. "eku jwnych wżerach, tak z w izirun 
kami zt ierz jt i figurami osóu, jakoteż 
w wiein pięknych wzorach kwianozrych, 
perstcict i leoesyjnych, 200 ctm. długo­
ści, zaś 14u ctm. szerokości, po koron 
lu-50 i wyżej.

D yw an ik i przea łożu . po koron 1*80 
i wyżej.

Dei*v na konie w wielkim wyborze, 
po koron 2-50 i wyżej

steonuw ane f w atow ane k o ta ry ,
„ przednie gatunki (za nową i czystą wa- 
” tę  -ęczy -,ię) wt, wszystkich możliwych 
►. kolorach, po koron 8 i wyżej.

Ilon drewniany
stajnia, wozownia, ogrod z poleml 
9 morgi z wolnej ręki do sprzedania f 

Bliższa wiadomość : ZfTkąd dóbr 
Oiszanicu koło Ustrzyk.

A  I I P ?/  ♦ .  wijt, \

Przed kilku
dniami

zabłąkała się do mnie C h are lca  Żół­
ta . Właścicie m .ze idebrać pod adre­
sem Rom an L e w ic k i Ceśnik Ottynia. 

W  przeciwnym razie sprzedam.

Chlewnie zarodowe
Bortmki

K O S Z U L E  M Ę S K IE
robione na miarę, z przodami gładkicmi, fałdowa- 
nemi lub haftowanemi, w dobrych gatunkach, po 
koron 8.— i wyżej. — K alesony m ęskie po ko­
ron 2*— i wyżej. — K oszu le nocne po koron 

8'20 i wyżej.

S z y fo n y ,  p ł ó t n a  i g r a p ie  na bieliznę mę ką, 
damską i dziecinną, jakoteż na bieliznę do po­

ścieli m etr po 50, 60, 70 bal. i wyżej.

R ęczn ik i, b ielizna nc s ło i , garn itu ru  
Pa w y i herba ty po  bajecznieniskićh

do

cenach.
Za nadesłaniem .narLi pocztowej za 10 hal. wjseła- 

my na żądanie nasz bogato illubtrowany cennik dywanów, 
portyer, firanek, chodników, cerat; linoleum, narzutek na 
otomany, kap na stoiu i  łóżka, koców do podróży i  do 
sanek, der na konie, kołder, gobelinów, m a k a tin n yc h  arty­
kułów dekoracyjnych, jak- .ównież towarów lnianych i ba­
wełnianych, biel ^ny męskiej damskiej i dziecinnej, szyfo- 
n<h ', płótna, bielizny stołowej i nnych potrzebnych arty­
kułów.

L isty  i  zam ów ieni;, na le ży  ad reso w ać ;
i
I

 L is ty  i  zamówieniu . na le ży  ad reso w ać i

Dom to«aru*7 „Au L u u r 1 we Lwowie, o u a  Sykstuska 6, (P a s a ł  Hausm ana),

Ż ąd ląc  kredytu, niezbędni i koniec-aem jest wpiei w 
nas ustnie lub pisSnnią zawiadomić, na k 're  towary się 
reflektuj, dalej w jaki sposób odnośna kwota ma być 
spłacona.

Celem poczynienia potrzebnego zakuona, prosimy o 
łaskawe zaszczycenie ias osobistymi odwiedzinami skore 
jednak Wielm, Pan mieszka poza Lwowem, a przyjazd dc 
nas nie bodzie wygodnym, prosimy łask. do nas listownie 
się udać.

M A G A Z Y N

Henryka Schwarza
w Krakow ie, Grodzka 13

poczti i kolej w miejscu
ma na sprzedaż dwa ładne knuj 
ki, duże z rasy Yoi kshire 10 mie 
sięczne za kilo 8 0  h. — A dwa 
knurki 4-ro miesięczne. Bliższa 

wiadomość w Zarządzie dóbr.

poleca
na sezon wiosenny i letni

w  t  oin ie, b a w e łU e , jedw abiu , KonfekeyC dam skiej.

Ogromny wybór angielskich pledów 
!Na święta! | damskich Himalaya od 12 E zwyż.

Próbki na żądanie franco.

Od t-gff lipca u, l,
posaukujc posady 

A d m in is t r a to r  m a ją t k u
dinższą praktyką gospodarską i bardzo 

dobremi rekomendacjami w sile -rieku 
i na ordynar/ę.

Zgłoszenia przyjmuje A jen cya  dzien­
n ików  saż Hausmana G. M . D .

3 3 5  Recept
pieczenia ćląśt wszelkiego rodzaju, ro­
bienie lodów i likierów i t. i .  autorki 

praktycznej kuchni
Róży Makarewiczowej

(wydanie arugie) do nabycia w Księgar­
niach lub u Autorki ,.-e Lwowie, ulica 
Oioha 1. i. Oena Z Kor- z przesyłką 

& K or. bO hi

5L Mowjbiiro«e świeżo towary*
w y sy ła  (ran ko

TOMASZ GOROWIOZ
B u d a p e s z t  1^7".

passose 
cukrze.

V, k. 1 k.Ananas 
Cykata 
Cytryn
Daktyle francuskie 

„ Calafat . . 
ig iuitańs! ie 

Kawa grubo -iarnii ta 
„ Gnatem ala.
„ Bautos I. . .

Karafloiy
Migdały wybierane 
Bodzynki . . .

n *wykłe .
Maitnolada morelowa .
Miód patoka . . . .
Oliwa najcel...................
Orzechy włoski* bei łup,
Dowidł- wyboroife . .
Pom. r .ńo« czerwone .
Jmalcc świeży I. . .
Słonina solona . . .

, wędzona . . •
8z^. k a  wędzona . . .
Śliwki sussune T.
Cynamon, Gwużdziki, Kwiat i gałki mu 
skatołowe, Pieprz angielsk, i czarny, 

prurelki, szafran, ilj i  t. p. w oe- 
ach nmiarkowanyoh.

Z poważaniem
Tom. Górowicz.

1 kilo 1.60 do 180] 
. 5 „ 14.-

2.40 
8 .—
2.40
2.40
8.60-41 

8.50 i4 K  | 
8.60 
8.80 
if.60 

2.20—2.401 
8.60, 6.— [

Pierisib ealic. Towarzystwo ahpe rafineryi spirylsa
w *  L w o w i e

-----------przedtem z ^ n —zzi—

IlAKÓB SPRECHER I Ska
i poieoa swe na wystawach krajowych i zagrRniornyoh pre­

miowane wyroby jftko to:

Speuyalne nalewki owocowe, wó- 
|dki polskie, rozolisy, likiery, rumy

i koniaki
| zb ad an e  ch em iczn ie  przez uajpierwaze pow agi lek a rsk ie .

Składy dla miasta
[

ul. Kopernika 1, 9. i pl. Kapitalny 1.3.

Kołacze, baby. placki krakowskie, 
m&kownik), serniki, mazurki po 1 K. 
Torty przekładane po 1 fl. Pomadki, 
czekoladki, karmelki, baranki, pisan­
ki. Ma0ę migdałową i orzechową — 
wszystko w najlepszej jakości i na,- 
taniej poleca Cukiernia K ra- 
kowska ul. Fredry, Lwów.

rierśoionkl 
saręczynowe obrąozl 

■zpilkt ślubne, srebro stoło­
we (ttrsędo nie cechowane) 

kompletne .ryprawy w kaset- 
kaok ora wsseikie biżutery* 

poleca J a n  J a r r y n a  
Jubiler, Lwów, Hotel 

Suropeiski.

Konni, yonow any ku rs  w a ka - 
jy jn y  dla nar szycieleł Z g ło szen ia  
"tie lska , Lw ów , P ańska  5 . p a r­
te r.

W A
„U ' f t i U

L w ó w , u lica  3-go M a |. liczb a  &
poleca

wyoorne k aw y  pół kilo 7b ct. i 
“.yżej. Najlspszc heroaty pół lilo  od t*50, 
ki >ur’ak  kuracyjny od 2 złr. but. Rum  
najlepszy od 1*20 ‘/i lit, K a K a o  holen­

derskie pól Łc

R - Wer dan tki „Wa^fenrad" v  do­
brym stanie pr.iwie nowy, jest do 

sprzedania. Adres: J. B o lko t ul. M u­
rarska la .

Bluzki
Największy wybór w Gaiicyii

po niebywale nizkicŁ cenach

Krotonowe I Zefirowe -
po 2 złr, 2.75.

Angielskie zefirow e  n
od 8.50 — 4.75.

Pikowel Alpagowe, Batystowe, 
Jedwabne

od 6.50 do 86 złr.

hodfiie r rancnskie, W ie j s k ie .  
Tadeusz Górski

Lwów, pl. Marybc&i 1. 8.

PARCELE:
od ul

K o p ern ika , L eo n a  S ap ieh y  i 
S y ks tu s k ie j I. 4 7 .

S ą  z wolnej ręki po cenie przystępnej

do sprzedania.
Położenie parce) piękne i zdro­

wotne, elektr. tramwaj tuż

Informacji udziela właścicielka 
A .. M  l ą c z y ó  s k  

Lw ów , S ykstuska  I. 47 . i
K A S Y

ogniotrwałe
WAGI B T D Ł O

w agi i pom py do sp iry tu su , p iły  oyr- 
k u la rne , narzędzia  kow alsk ie  

po lecają “
Neubarger i S ka  ^

JUZ WYSZŁY-Z DRUKU 

P r a k t y c z n e  Pr zep i sy

Cieczenia Ciast Świątecznych
FLO EEN TYN Y i W AND Y  

wydanie siódme 
<9 S  E  J M  U J E :

NI3ZBÓWNANE BABY parsone, łok­
ciowe ukraińskie, podośskje, na prędco 
do k ,wy, waniliowe i t. p

KOŁACZE, KOŁAOZYKI, Bnłai do­
skonałe maślane, Bułki parzone równa­
jące lię babom i  t. p.

"WSZELKIE PLACKI ja k .  Wyborny 
„przekładaniec" pomarańczowy, różany, 
turzański. nugat, cytrynowj z migdało­
wą masą i t. p.

MAŻtJBKI ja k : baka^jowy, niesrów- 
nanj orzechowy, pigwowy, n.arcei_uo- 
. y, czekoladowy z konfiturami „Lila“ 
i  t. p.

NAJKOZMAIT8ZE TOB1 Y  jak : po- 
madkewy, śmietankowy, biszkoptowy, 
orzechowy, „rumuń-ki“, chlebowy prze­
kładany galar mą i t. p.

W S Z E L K I E  L U K R Y
c i a s t k a  d e s e r o w i

P IE R N IK I
t o r i M i e ,  K a c ic y i s ń 0, łow ieck ie, J iy ż o ? e  i  t  p.

C ena 1 Ko. 2C~ hal.
Po przesłaniu 1 koi 3 2  hal -ysyła 

franco, Drukurnii Narodowa Lwów, 
ul. Kopernika 1. 9.

• M N M N  O M Ó M P t a k

§ Po cenach
redakoyjajoh ogłossenia drs wszyst­
kich bez wyjątku dzion^kow, 
lw ow skich , k ra k o t — lot 
w a rsz i ars* ich , w iedeńskich , 
czeskich , francuzkleh  eet., 
czasopism fachowych miejscowych, 
aamiejscowych i sagranicznyoh, u -

i mówieni-r na klisse i rysunk; do 
ogłoszeń, pr enuńtęratę na 

w w zelkie pism a  
^  nrzyjmąj

* ,  Ajencja Łm\\k  i
•  Hoaclowskiego
9  we Lwowie, Pasaż £ „ a » m m  Nr.
Z  Kosstorysy gratis.

Na wszystkie
bez w y ją tk u  pisma codzienne miejscowe, zam iejsco­
we, w ied tń ik ie , zagran iczne, tygodn iki, ilustracye  
artystyczn e, pism e hum orystyczne, mody, lu rn a le, 
p rzy jm u je  prenum eratę z  dostaw ą w  miejscu lub 

w ysy łk ą  na prow incyę, po  cenach redakcyjnych

I( 1

L w ó w ■ p(i8(iź H a u s n u in a  9.
"  O g ło szen ia  do w e iy a tk ic h  pi cm najtaniej. '

Redakwr odpowinoaiilny: W a c ła w  IShafO W IK l,
a  t i r i  .*? * fi a? n  ™ ; u

Papier v fabryki Ccrrlahgkiej. Z rim k a r. i je W iiu a n a


